
.v? la. Kraków, 13 Grudnia—Środa. Bok 1882.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowinayi, z przesyłką pocztową . 
W Państwie Niemieekiem . . . .
'•V m iejscu..................... ..........................
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Tureyi i iunyeh krajów

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie.
^ 'i zł. w. a. 12 iX. w. a. 6 zł. w. a. 2 złr. — itf

” 11 14 „ „ 7 „ „ 3 „ —
20 ,  „ 10 „ 5 n ” ! i „ 8o

32 „ 16 „ „ 8 H * 13 „ — „
r o j e o y n u z j  n u m o r  K u s z iu je  i u  c e n tó w , z  p r « a y « i « i  i iu u z io w ą  r j  c e n tó w .

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  ty l k o  z n  c a ł y  m ie s ią c .  
lusty z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administracji Nowej Reform y  w Krakowie.— L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  m e frankowanych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p is  m ó w  ru i<lsr/la n y c h , R e t l u k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres Redakcyl 1 Administracj i _  | li( H ^w> Jada Nr 13.

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą
zn m iejscową: Administracja „NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 

miejscową: Administraeya „NOWEJ Reformy11. Ksisgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F. (rrigara. Handel Nowakowskiej, Handel )>.ufflińskiego w hali Sukiennie, Handel J . Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwinskiego w Ryn. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini
straeya za opłatą od miejsca wiersza droj .wm pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., z» lra liy  
następny raz po 5 cent. Nadesłane (aa 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „Reformy“ (prospekta, cyrku.arze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejseowyeh prenumeratorów. — Należytosć uprasza się naprzdd nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Łwowifc AgJ. N t 
w ej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); w Wlecknll pp. Haasenstein S' ' ogier 
(także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wiucławiu) A. Oppwik, 
Stubenhastei Nr. 2 (także w Pradze). R. Mosse (także vt Berlinie, Hamburgu, M o n a c h i u m  i Norym

berdze.) W Paryżn księgarnia Luzemburgska 25 — nie M le Prinpe.

Od Wydawnictwa.

Z powodu zmiany Reformy na Nową Reformę 
i wynikłego ztąd nieporozumienia co do adresów 
upraszamy Szanownych Prenumeratorów Reformy 
i Nowej Reformy o reklamowanie nieodebranych 
numerów.

Z powodu zbliżającego się Nowego Eoku, pro
simy o wczesne nadsyłanie przedpłaty dla ure
gulowania nakładu i uniknięcia opóźnień w e k s -  
pedycyi pisma.

Nowa Reforma wychodzić będzie w roku przy
szłym codziennie s w tyeh samych jak dotąd wa
runkach Zniżamy jednak przedpłatę miesięczną1.
W miejscu . . z 2 złr. — na I złr. 80 ct.
Z przesyłką poczt, z 2 złr. 50 na 2 złr. — „
Przedpłata na Nową Reformę od 1 stycznia 1883 

roku wynosi w Krakow ie :
Z odnoszeniem do domu:

Miesięcznie . | złr. 80 ct. 2 złr. 10 ct.
Kwartalnie 5 — 5 90T y  . ,  a  V 11 »  “ U  „

Półrocznie . 10 „ -  „ II „ 80
Pocznie . . 20 „ -  „ 23 „ 60 „

Z  przesyłką pocztową w K raju  i M onarchii: 
Miesięcznie . . 2 złr.
Kwartalnie . B r
Półrocznie . . 12 ,,
Eoczais . . .  24 „

1K państwie Niemieekiem: Za granicą w ogóle : 
Miesięcznie . 3 złr. jl Miesięcznie . 3 złr.
Kwartalnie . 7 „ Kwartalnie 8 „
Półrocznie . 14 „ Półrocznie . 16 „
Rocznie . , 28 „ | Eocznie . . 32 „

Prenumeratę przyjmuje się tylko za Cały mie- 
siąc. — Prenumeratę przysyłać należy przekazami 
pocztowemi pod adresem: JJm inistracya Nowej 
Reformy, Kraków, uL św. Jana, Nr. 13-

M . e j s c o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  mogą 
składać przedpłatę na Nową Reformę albo w Ad- 
nainistracyi, albo w A g e n c y a c h  wymienionych 
w nagłówku.

1 ylko Administraeya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem.

l i  P(lków, 12 grudnia.

Alówliśmy wczoraj o zapowiedzianych 
przez m inistra skarbu reform ach podatko
wych, zatrzymam y się dziś przy socyalno- 
polityeznych projektach rządu. Należy tu 
Projekt reform y praw a spadkowego co 
do posiadłości w łościańskich, oraz o- 
prócz reform y ustaw y przemysłowej, pro
jekt ustawy o obowiązku wynagrodzenia 
Przy wypadkach w przedsiębiorstwach prze
mysłowych i o będącej z tern w związku 
asekuracyi.

Równocześnie też w imieniu lewicy 
wniesiony został projekt wysadzenia wiel
kiej parlam entarnej kom isji dla spie
sznego przygotowania sze reg u  reform so- 
cyalnu-politycznych co do stosunków prze
mysłowych przedsiębiorców i robotników, 
co do ustaw y o ubogich i swojszczyźnie, 
°raz co do stosunków agraryjnych. Pano
wie H erbsty, Ohlumeccy, Koppy, Sturm y,

Tomaszczuki zrobili nagle odkrycie, że w 
stosunkach socyalnych, przeinysłowo-robo- 
tniczych i agrarnych, nie wszystko jest 
jak najlepiej, że reform y są jak najspie
szniej potrzebne. Już to chyba złe musiało 
istnieć już i za dyskrecyonalnych rządów 
panów liberalnych centralistów, boć prze
cie trzy  lata rządów dzisiejszych nie s ta r
czyłoby na zupełne zepsucie społecznej 
maszyny. Zapowiedziana socyalno-polity- 
ezna akcya lewiuy, jest po prostu mane
wrem, ażeby licitando in plus  zdobyć so
bie g run t wśród włościan i robotników, 
drobnego przem ysłu i handlu, usuwający 
się z pod nóg „liberałom" z czeskich Izb 
handlowych, z dóbr nabytych chabrusem , 
yerw altungsratom  i bankokratom, oponu
jącym  dotąd przeciw wszelkiemu zajęciu 
się reform ą stosunków ag rarn y ch , ręko
dzielniczych, czy robotniczych i przeciw 
wszelkiemu rozszerzeniu praw a w yborcze
go. Cały program  jest lichą kompi- 
lacyą socyalno - politycznych tematów, 
wentylowanych w  Niemczech od kilku 
lat codziennie w niezliczonej ilości ar
tykułów dziennikarskich, nie mówiąc już 
o wyczerpujących parlam entarnych roz
prawach. Przypisyw anie lewicy praw a 
pierwszeństw a do tych projektów, można 
tylko położyć na karb efronteryi organów 
tego stronnictwa. „Zasady i wskazówki", 
w edług których te reform y mają być prze
prowadzone, są albo z gruntu  przeciwne 
nie rzeczywistemu liberalizmowi i postę
powi, ale wszystkim zasadom liberalizmu 
sui generis, który przez tyle lai modelo
w ał stosunki austryackie podług kaprysu 
swego, albo są to puste frazesy, których 
trzeba było dużo razem zebrać, żeby po
zorem objęcia wszystkich chorych stosun
ków, rozpocząć wielką „sanacyę" na ca
łej linii, a przynajmniej błysnąć przed 
wyborcami, zwłaszcza tymi wyborcami ju 
tra, przed którymi się bram ę parlam entu 
dotąd zamykało, aż ją  większość autono- 
mistyczna odchyliła. Nie będziemy się ba
wić w krytykę tej kompilacyi, ale pomi
nąć nie możemy faktu, że potrzeba g ru n 
townych reform m usiała się stać piekącą, 
kiedy lewica przyznając się przez to samo 
do bankructw a dotychczasowego swego sy
stemu, zmuszoną je st podnieść hasło re
form, żeby razem z nim nie stracić wszel
kiego czucia z duchem czasu, z cała p ra
cą nad polepszeniem stosunków, z orga
nicznym rozwojem i postępem,

Liberalizm, który tak olbrzymie zasługi po
łożył dla wywalczenia ludzkości ludzkich 
praw, wszystkich wolnościowych nabytków 
na polu społecznem, moralnem. duchowem i 
politycznem, stracił na twórczej energii, za- 
skrzepł na laurach i w użyciu zdobytych

praw, i stracił zdolność odczucia nowych 
potrzeb, nowych zadań i nowych środków. 
Ten objaw jest powszechnym w Europie, 
a bijącym w oczy we Francyi i Niem
czech zwłaszcza. W Niemczech np. nie
zbędne reform y agrary jne i w stosunkach 
robotniczych, spotykają frakeye liberalne 
w ślepej opozycyi lub bezradne. Ot na 
przykład weźmy kwesty e zabezpieczenia 
robotników od wypadków, którą i austrya- 
cka lewica przyjęła w swój program. 
Bam berger, liberalny bankokrata oświad
czył, że już te w yrazy w memoryale to
warzyszącym  projektowi rządu, że państwo 
musi być i dla robotników, starczą mu, 
żeby stanął w  opozycyi przeciw całemu 
projektowi. Bennigsen oświadczył, że o- 
bowiązkiem rządu jest zbadać każdą kwe- 
styę społeczną gruntow nie. B ickter zakon
kludował, że tylko rozwój kultury i czas 
mogą wprowadzić zmiany na lepsze; nie 
państw a to rzecz wdzierać się w porzą
dek dziejowy. We Francyi jest pod wzglę
dem socyalno-politycznym powszechne za
wieszenie p ra c y ; F rancya reformuje szkol
nictwo i buduje szkoły, drogi i kanały, 
zbroi się — ale pod względem socyalno- 
politycznym, obostrza kodeks karny i w y
wozić chce recydyw stów  do Noumei. Tak 
samo liberalni i postępowi Niemcy raczej 
wotują mniejszy lub większy stan oblęże
nia i razzie przeciw socyalistom, niż or
ganiczny szereg reform społeczno-zacho- 
wawczych. Liberalizm burżoazyi pojąć nie 
może, żeby bezwzględne jego panowanie 
miało trwać tak krótko, kiedy np. czasy 
absolutnej monarchii lub panowania szlach
ty, trw ały  tak długo.

Oczywiście, że z potrzebą napraw y cięż
kich błędów, które ten niwelacyjny 
szablon kosmopolitycznego liberalizmu za
winił, budzą się także na całej linii żywioły 
reakcyjne, którym się, zdaje, że ich czasy 
wracją, jak  gdyby na świecie by ł powrót 
w przeszłość. Ci opatrznościowi zbawcy, 
w ysuw ając się na czoło całej akcyi re 
formatorskiej, kompromitują tylko sp ra w f, 
wojują widmami grożącego przew rotu, ma
nią czerwoną, red-fool-fury i myślą o in
teresie — własnym.

Dla nas rola łatw a. Bronimy interesów 
narodowych przedewszystkiem  i dążyć mu
simy do skonsolidowania naszych społe
cznych stosunków. Dlatego zapowiedziane 
projekta rządowe, lub ten i ów z program u 
lewicy są nam pożądane. Rok 1848 wy
zwolił chłopów od pańszczyzny i uw łasz
czył, ale nieprzygotow anych rzucił w ręce 
lichwy. Szablon liberalny zniósł r. 1866 
ograniczenie stopy procentowej. Chłop, któ
ry  dopiero co nie m iał praw a pożyczyć 
5 złr. bez zezwolenia zwierzchności g run 

towej. stał się nagle „wolnym" do zadłu
żenia się aż do wydziedziczenia. R. 1868 
zniósł wszelkie ograniczenia, dotyczące po
dzielności gruntów  włościańskich i naby
wania ich przez żydów P roces upadku 
drobnej własności, zubożenia, rozdrobnie
nia i wydziedziczenia idzie niczem nie 
w strzym any. Podjęcie ratunku możebne tyl- 
całym kompleksem reform ustaw  agrarnych, 
wiec projekt rządu o reformie praw a spad
kowego co do posiadłości włościańskich 
nie uchyli złego. Reprezentacya nasza z 
dziwną apatyą porzuca wszelką inieyatywę 
prawodawczą, chociaż na tern właśnie polu 
reform agraryjnych, m ogłaby iść przodem, 
jak poszła przodem w spraw ie ustaw prze
ciw pijaństwu i lichwie. Projekt rządu o 
dziedziczeniu posiadłości w łościańskich, 
sam jeden stanowczo niedostateczny, wiec 
naszą rzeczą podjąć m ieyatyw e wszystkich 
reform na tem polu, jak  reform a praw a o 
hipotecznej obdłużalności posiadłości wło
ściańskich , wytworzenie niepodzielnych i 
nieobdłużalnych ojcowizn, reform a ustaw y 
egzekucyjnej co do nieruchomości jak  i co 
do fundus instructus w ruchomościach w ło
ściańskich, o ile- one nie będą objęte ustaw ą 
zaprowadzającą niepodzielne i nieobdłużal- 
ne ojcowizny. W szystkie środki kredytowe, 
które dotąd jedynie mamy na oku, nie są 
w stanie nietylko naprawić złego, które 
wolność wekslowa i wolność lichwy w y
rządziły, ale i powstrzymać spustoszeń 
dalszych. Grdy prąd ogólny w Austryi sprzy
ja  odrabianiu złego, które przeszczepienie 
kosmopolitycznych formułek w krajach au- 
stryackich bez uwzględnienia właściwości 
i potrzeb odrębnych tycnże wyrządziło, 
to trzeba nam korzystać z niego.

Nowej M on y" .
W ie d e ń .  U  grudnia.

( ~ )  Nasza reprezentacya w austryackiej Izbie 
poselskiej odzyskała wczoraj nieco poczucia sa
mej siebie, gdy wbrew przeciwieństwu ministra 
handlu postanowiła podtrzymać swoją uchwałę 
o wniesieniu poprawki p Euz. C z e r k a w e k i e -  
g o  do § Igo projektu newelli przemysłowej i 
w ogóle wnosić inne jeszcze poprawki wbrew 
rezultatowi poufnej konferencyi członków komi- 
syi przemysłowej z prawicy z ministrem handlu, 
wedle którego poprawki żadne dopuszczone być 
nie mają. Kołu polskiemu należy się wyraz uzna 
nia za wczorajszy objaw konsekwencyi i samo 
dzielności. Oby to był dobry początek, oby to 
był pierwszy krok na drodze jeśli nie powodzeń, 
w które dotychczasowa polityka Koła także nie 
obfituje, to przynajmniej salwowania godności za* 
równo swojej, jak reprezentowanego narodu. Naj
więcej charakterystycznemi przemówieniami w 
szeregu tych, które poprzedziły wczorajszą uchwa
łę Koła, były pp. W o l a ń s k i e g o  i S nr* a- 
r z e w s k i e g o .  Treść ich znana już czytelni
kom którzy sami niech osądzą, ile po tej czy

owej stronie było słuszności, ile więcej tu czy 
tam było właściwego pojęcia o posłannictwie i 
zasadniczem stanowisku Koła. Charakterystyczne 
było także przemówienie p. M i e r o s z o w s k i e -  
go, który, choć już w zeszłą środę przemawiał 
w Kole za zgodzeniem się na nowellę bez zmiany 
i choć dopiero onegdaj na wspomnianej powyżej 
konferencyi z ministrem handlu zgodził się na 
niewnoszenie poprawek, wczoraj zastrzegł sobie 
w Kole, żeby wniesienie poprawki p. C z e r- 
k a w s k i e g o  do niego należało. To też p. Mio- 
roszowski, wniósłszy dziś poprawkę w Izbie, 
słabo ją umotywował, wcale nie wspominając o 
zasadniczym motywie Koła, kiórym jest wzgiąd 
na nieokrawanie atrybucyj władz krajowych.

Losy poprawki w Izbie do tej pory (godzina 
3*/*) jeszcze się nie rozstrzygnęły i prawdopo
dobnie dopiero jutro dostanie się pod głosowa
nie § 1 nowelli przemysłowej, a z nim i po
prawka p. Czerkawskiego.

Pan S m o l k a  chce koniecznie do soboty skoń
czyć obrady nad nowellą. W tym celu już ułożył 
sobie program przyspieszenia ich, polegający na 
wypróbowanym już sposobie odstraszenia posłów 
z lewicy od zabierania głosu. Dziś i jutro będzie 
mógł każdy jeszcze mówić, ile zechce, we środę 
posiedzenie ma zacząć się o godzinę wcześniej 
niż zwykle, trwać o godzinę lub dwie po połu
dniu dłużej niż zwykle, a nadto tego samego 
dni? ma być posiedzenie wieczorne; tak samo 
ma być we czwartek, w piątek i sobotę, o ile 
skutek fizycznego i duchowego znużenia Izby 
pie.-wszego dnia nie będzie całkiem zadawalający.

Wielu posłów naszych nie zgadza się na takie 
postępowanie, ale nie sprzeciwi mu się jawnie, 
aby nie zdesawuowaó szanownego prezesa. Pan 
Smolka mógłby oszczędzić sobie i Izbie owej ener
gii, mógłby w sposób, którymby nawet wdzię
czność sobie zjednał, skrócić obrady, gdyby z po
czątku rozpraw pewnych, okazywał się mniej 
cierpliwym, gdyby mówcom kazał trzymać się rze
czy. Tak np dzisiejsza dyskusya szczegółowa nad 
§ 1 była bardzo rozwlekłą dyskusyą ogólną, a p. 
Smolka ani razu nie przyzwał p. Matscheki do 
rzeczy, Który niesłycnanie zniecierpliwił Izbę.

Po uchwaleniu noweli przemysłowej Izba zaraz 
ma się rozjechać na wakacye świąteczne. Tem 
mniej przeto usprawiedliwiony jest pospiech w ob
radach; w sobotę mamy dopiero 16 grudnia, po
słowie nawet najdalej mieszkający dojadą do o- 
gnisk rodzinnych na święta, choć wyjadą z M je
dnia dopiero dnia 20 grudnia.

Chodziły i chodzą na nowo pogłoski o nieda
lekiej nominacyi nowych członków Izoy wyższej 
Już na dzień wczorajszy zapow.adano ogłoszenie 
ich w urzędowej Wiener Ztg., która jednak nia 
sprawdziła przepowiedni Dziś z kilku stron zno- 
wn, mianowicie także w pćłurzędowym P j emaen- 
blacic zapowiadają rychłe ogłoszenie. Skutkiem 
tego nk nowo starałem się poinformować u tego 
samego pierwszorzędnego źródła, z którego nie
dawno zaczerpnąłem wiadomość o bezpodstawno
ści tych pogłosea, i tąką samą o trzyma*-im od
powiedź. Międzj innymi wymieniany jest, jako 
przyszły członek Izby wyższej, ks. bskup D u- 
n a j e w s k i .  Nie wątpię, że skoro tylko nomi
nacja nowych członków nastąpi — a bądź co 
bądź, prędzej czy późnie, zastąpić musi — w licz

bie nominatów ujrzymy także bisirupi krakow- 
'ikiego.

Klub G o r o n i n i e g o  dziś ma się ukonstytuo
wać; nakoniec post nonnulla discrimina rerum. 
Będzie liczył podobno 20 członków a nawet 30, 
jak twierdzi jeaen z czionków jego. Chwilowo 
nawet owa mniejsza liczba pewnie nie będziepełn*.

GBECYZM W SZKOŁACH.
Jć&Ł uroczy obrazek Kray a.

“ edrych falach ślizga się łódka, za nią 
. 9zlnaragdowe, srebrzyste. W górze niebo, 
jedwabne, złotawe — niebo greckie. I dlaczegóż 
oczy tych pięknych żeglarzy nie patrzą ani na 
niebo ani na morze? Ich spojrzenie między błę
kitem a lalą dąży do różanej linii horyzontu i 
furti upada na brzeg wieńczony laurem i winem. 
Ą. nad tym brzegiem obłoki1 lekkie rozsuwają się 
jak zasłona ateńskiej dziewiey i ukazują klasyczny 
profil heleńskiej ziemi. Tam złom marmuru chyli 
się w wodę i czeka genialnego dłuta, i tęskni i 
Riarzy o przyszłej swej piękności... Tam lekkie 
sploty Winnej latorośli tulą w liściach perne sło
dyczy grona i pytają eleuzyjskich wiatrów: Kie
dyż nas zerwie kapłanka i rzuci na ołtarz wio- 
sennej bogini? Tam w cieniu duma laur i kwi- 
tine i opada, i kwitnie znowu. Kiedyż rozbłyśnie 
skroń bohatera godna jego wonnej gałązki? Cze
kaj! szepcze mu Eurolatu srebrna kaskada. — 
Pierwej musi Leonidas umrzeć, Milcyades prze- 
elerpiec więzienie, Sokrates czarę wychylić i Tyr- 
hwisz pieśnią zwyciężyć wrogów zastępy? O! jak
Wugo! w  powojach szemrze echo dalekich dzwon-

,jW pasącej się trzody po górach i wylewa się 
morze ciekawe wieści z głębi krainy. Na łódce 

óKrzvk radosny, weselny, rozkołysany: „Do Ar- 
kadyil do Arkadyi!"

Jani p.ękny teD (jrek młody, witający zdała 
swą krainę! A tobie młoda pasterko jak na imię? 
n-ej.ma czy Ifigenia? Bo tej masz rysy, tej du- 

— Oni nie słuchają; wpatrzeni w krajobraz 
oczy, nucą piosnkę czystą jak powietrze, n ie- 

jgj. Dfł iak modlitwa zbudzonego dziecka, piękną
jeszcVriZJ,®tl£0. L“ I0*1 ziei?li- 0ni ° je PrzeC7-uwają 
had r°’u ta ojczyzna westchnie sama

"»ą: 0  Grecy o! gdzie piosnki twoje? świe

że, wiosenne? dalekie od tych brzmień, płyną
cych wraz z wzburzonym napojem w anakreon- 
tycznej czarze? Szczęśliwi! nad tym różowym 
obłokiem nic nie widzieli innego, prócz bóstwa 
piękności, co im w piersi lało wykrzyknik we
sela: „Do Arkadyi!" Długo można patrzyć na 
ten obrazek.

Czoło w spokojnej zadumie schyla się nad kar
tą klasycznej przeszłości. Czemuż uśmiech dla 
teraźniejszości znika w takiej chwili? a ręka nie 
śmie kart przyszłości odchylić? Tak tam ciemno 
od pary, od dymu. W kurzawie pędzącego po
stępu nikną wieże gotyckich czasów wiary, zmierz
cha arena krwawej chrześeian miłości, w kata- 
kumbie ducha tak ciemno; lainpa wspomnień 
zasłaba, aby ją oświetlić, a nadzieja? złożyła 
skrzydła i śpi snem chorego młodzieńca na gra
nicy dobrej woli i zwyeięztwa nad sobą. Z za 
tych pomroków, helleńskich pamiątek, prawie 
już me widać wcale! Ginie wpływ tego ducha, 
co przez tyle wieków kładł na młodociane czoła 
marmurową rękę swej piękności. A dziś, drzwi 
tych domów, gdzie rozwijają się wiosenne dusze 
11 a przyszłych przedstawicieli swego czasu, za
mykają się przed Greeyą! Ona zadumna, zapię- 
kna, by stać w westibulu! Eaz odsunięta z areo- 
pagu nauki, odwróci twarz i jak Niobe skamie
nieje na widok umarłych duchem dzieci, a czyż 
z owego chorego młodzieńca, wyrośnie natchnio- 
°y Pi§“ alion, co ją do życia przywołać potrafi? 
T »że się często słyszy narzekania: na co zabie

rać młodzieży czas na uczenie języka greckiego? 
po co . iciążać pamięć wyjątkami gramatyki i li
teratury helleńskiej, które po wyjściu ze szkól 
wychodzą i z głowy; lepiej spożytkować czas nad 
czems, co się w późniejszej epoce studyów przy
da i t. p.

Na co? Po co?
Choćby tylko dlatego, żeby młode pachole prze

spało się jak Aleksander Wielki z Iliadą Homera

pod głową płonącą marzeniem.^ Ktoż wie, czy 
z rycerskiego rapsodu przeszłości nie wpadnie 
w śniące serce cboć jedna strzała Hektorowego 
zapału, która kiedyś w życiu, gdy pamięć nie 
będzie już w stanie powtórzyć ani jednego wier
sza z wielkiej epopei, odezwie się w piersi i po
pchnie do wielkiego czynu? Ze łzą, co płynęła 
przy strasznem proroctwie Kassandry, zakradło 
się może i w duszę młodziutkiego czytelnika ja
kieś drżenie o przyszłość, jakiś tajemny głos 
szepcący, że od nas samych nieraz jej viynik 
zależy? A choćby tylko dlatego, by wywołać z za- 
chwy< onej pieśnią piersi, ten czysty, niezmą
cony okrzyk uwielbienia, ten rumieniec, i blask 
oka i dumę świecącą na czole pół-dziecięcia na 
szkolnej ławce, gdy po raz pierwszy sam prze
czyta głośno po grecku!! „Gniew Achillesa śpie
wam!" Może nie przetłómaczy jeszcze całkiem 
dokładnie zadanej na lekcyę pieśni, może w ze
szycie jego niejeden błąd się znajdzie, a pamięć 
zawiedzie przy recytowaniu greckich wyrazów, 
to przecież powieje na jego duszę jakiś czar nie- 
odgaaniony i niepojęty w tej chwili, ale w parę 
lat sam szukać będzie on wrażeń, coby mu myśl 
tak uri<>sły i takie wywołały westchnienie! P ra
wda, że te chwilowe uniesienia nie nagrodziłyby 
może w oczach wielu tych kilku lat nauki gre- 
czyzny, gdyby i większych a niezaprzeczonych 
przytem nie było korzyści dla rozwoju nauko
wego.

Pominąwszy już to, że człowiek ucząc się no
wego języka „jeden raz więcej staje się człowie
kiem", że umysł rozwija 6ię o sto listków więcej 
i zakwita pełniejszym i barwniejszym 
że o kilka stopni wyżej wchodzi na g ó ^ ^ B jo -  
mości ludzkiego rodzaju że bratem się ^ ^ R a -  
rodu nowego, — weźmy grecyzm jako piicBtawę 
całego rozwoju literackiego, historycznego i filo
zoficznego, jakim to kierunkiem właśnie gimna- 
zya się różnią od szkół realnych. Tu godłem

cyrkiel, tam pióro. Nie trzeba przekonywać, że 
dzieła tłomaczone oddają może dobrze formę i 
koloryt zewnętrzny oryginału ale d u c h a ,  g e 
n i u s z u  języka, tajemniczych i narodowych jego 
dźwięków, tem czem on jest w sobie, tego doko
nać nie są w stanie i najcelniejsze nawet tłoma- 
cze a to z prostego powodu, że to, co jest w na
turze swojej g r e c k i p m, nie może się n a t u- 
r a 1 n i e wydać w polskiem np lub w niemie- 
ckiem. Nie można więc łudzić się, aby staroży
tną Hellenów literaturę udało si ę poznać z ca
łym jej zasobem zewnętrznego i wewnętrznego 
wdzięku w tłomaczeniu. Trzeba więc. odchylić za
słonę trudności, zwalczyć lernejską hydrę nudnych 
początków i poznać Greeyą w jej narodowym, 
starożytnym stroju. Trudno, aby w kilku szkol
nych latach, w paru godzinach na tydzień przejść 
całą literaturę grecką z tyloma jej odcieniami; 
ale pod rozumnym kierunkiem przewodnika za
pozna się uczeń z jej odrębnością i pierwotnym 
stylem piękności, tak czystym i niezmąconym, że 
później sam, bez pomocy, czytąjąc tylko tłoma- 
czenie, odczuje o ile obcy język mógł zmienić 
i przysłonić grecki oryginał.

Będzie to klasyczny posąg otulony gazą obcego 
tchnienia, lecz pod ręką tego co ju z go raz wi
dział bez zasłony, rozpłynie się mgła nowocze
snej tkaniny i znów przed oczyma stanie nie
zmącona i zawsze alabastrowo - przejrzysta statua 
Hellady.

Przy studyowaniu każdej literatury musimy za
wsze zwracać naszą łódkę do „Arkadyi" i tam 
szukać pierwszej siec ,iby natchnienia i pierwszej 
doskonałości formy. Czy przed młodymi umysła
mi wysnuwa się początek tragedyi i zbliża po
ważnym krokiem Edypa lub Oresta, czy rozśmia- 
ną komedyą wiedzie za rękę Menander, czy piosn
ką liryczną dźwięczy fala bijąca o brzegi Lesbos 
lub romantycznej Leuki, zawsze gdy do źródła 
jakiej piękności dojść chcemy, ukazuje nam się

w mgle wieków złocisty hełm — Pallas — Ate
ny, cc tak długo przewodniczył 1 wskazywał dro
gę błądzącym żeglarzem z Egidy. I  czemuż my- 
byśmy mieli odwrócić oczy od tej strażniczki w 
Akropolis — i puścić się na bezdenne morze 
ideału, lekceważąc mściwe może groty w jej dło
ni. Kto wie czybyśmy się sami nie ukarali sio- 
go, gasząc w piersi uw*elbienie dla niej i czybj 
łódź nasza nie rozbiła się o skały podwodne, nie 
mając nad sobą błogosławieństwa Grecyi?! Jakże
by można z prawdą rozeznać jej wpl?w n« inne 
literatury, jeśli jej samej nie znalibyśmy osobi
ście ? Tłomaczenie jest jak fotografia zdjęta po 
śmierci: rysy i fo-my zostają, ale o duchu unie
śmiertelnionym, o duchu co może w tej chwili 
skrzydeł anielskich dostaje, nie ma tu już mo
wy. Może zarzuci kto, że greckie studya zostawić 
trzeba tym, co się specyalnie poświęcą piśmien
nictwu ? Ale czyż w dojrzalszym wieku pójdzie 
tak łatwo nauczenie się c z y t a ć ,  jak w chwili 
wiosennego, dziecięcego prawie zapału, kiedy każ
da litera grecka zdaje się światem nowym i spa
miętanie ostatniej omegi wydaje się zwycięstwem 
i tryumfalnym wjazdem do ojtzjzny Soioklesa!— 
A gdy Zadrży na ustach młodego uczn*a piękne 
zdanie tego tragika: „Wymów o dziecię, złotej 
nadziei nieśmiertelne słowo" — to nad czołem 
wybranego na przyszłość miłośnika literatury za
błyśnie już wtedy myśl o estetycznym zawodzie 
i już wcześnie zwracać się zacznie ku swemu ce
lowi. Ale dlaczego dla dziesięciu może, którzy 
się zajmą piśmiennictwem ma trzydziestu luń 
czterdziestu _ współbraci męczyć się nad trudnym 
językiem? Żeby to m ę c z e n i e  się miało wido
czniejsze kerzyści jeszcze nad rozwijanie sił umy
słowych , to zależy zupełnie od nauczyciela.

(D. c. n->



z N r. LU. J N U W A  ±C Jli ł  U i i  M A. Kraków l'ó G rudnia 1882.

Rada państwa.
Dodatkowo do wczorajszego sprawozdania z po

siedzenia Izby podajemy jeszcze mowę dep. M i e 
r o s z o w s k i e g o .

Tenże zwraca uwagę na trzy zasady noweli: 
podział przemysłu na 3 kategcrye, świadectwa 
uzdolnienia i przymusowe stowarzyszenia.

Zarzut, że pojęcie fabryki nie zostało w noweli 
zdefiniowane, odpiera tern, że tego żadna ustawa 
uczynić nie może — i że istnieją przecie wszę 
dzie przepisy o fabrykach, chociaż nie podają 
tychże definicyi.

Co do świadectw uzdolnienia uważają je jedni 
za nie mające znaczenia, inni za karty monopolowe
go przystępu do pracy. Otóż skoro takowe są bez 
znaczenia, to dlaczegóż je odmawiać wołającym 
o nie tysiącom. 0  monopolu nie ma co mówić, 
skoro ustawa wstecz działać nie będzie. Zresztą 
tyle jest w ustawie wyjątków, że każdy chcący 
tylko pracować, zawsze pracę znajdzie.

Co do stowarzyszeń przymusowych, to są one 
koniuezne, gdyż sądownictwu dobrowolnych sto
warzyszeń niktby się nie poddał. Wreszcie oświad
cza mówca, że woli widzieć robotników chodzą
cych po procesyach, niżby mieli przeciągać z czer- 
wonemi chorągwiami.

W ie d e ń ,  11 grudnia.
( t t )  Wczorajsze posiedzenie Izby rozpoczęło się 

niespodzibwaLym wnioskiem S c h ó n e r e r a  (o 
którym już wczoraj donosiły telegramy), aby we
zwać rząd o rozwiązanie Izby i rozpisanie nowych 
wyborów. — Wniosek ten niedostatecznie poparty 
upadł, a ciekawe to intermezzo pobudziło Izbę do 
głośnego śmiechu.

Następnie przystąpiono do dalszych obrad nad 
nowelą przemysłową, a sprawozdawca B e l c r e d  i 
zaznacza, ,ako pocieszający objaw, że za przej
ściem io obrad szczegółowych, oświadczyła się 
nawet lewica, której program sucyalno-polityczny 
obecnie stał się już bezprzedmiotowym, gdyż już 
rząd i komisye nad tymi przedmiotami pracują. 
Następnie występuje przeciw wywodom Matscheka 
i prawdziwego rycerza kapitalizmu Sochora, wy
kazując, iż mimo, a może właśnie z powodu istnie
nia cechów i stowarzyszeń istniało w średnich 
wiekach bardzo bogate mieszczaństwo w Niem
czech i wielu miastach włoskich.— Zarzucają nam 
gonienie za popularnością, zgoda, jeżeli przez to 
rozumiemy podanie ręki słabemu i podźwignięcie 
go z upadku.— Ogólny upadek, szczególniej wło
ścian. jest zastraszając} m. Blisko 7 tysięcy rodzin 
włościańskich zmuszonych jest swą ojcowiznę opu
ścić, parci przemożną siłą lichwy. Sprowadza to 
fatalne skutki, gasi patryotyzm ludu, odejmuje 
przyjemność osiedlenia się na wsi.— Tymczasem 
c-ały ten balast nędzarzy spada na miasta, wytwa
rza proletaryat i wyradza niebezpieczeństwo dla 
społeczeństwa.

Temu zaradzić może tylko pewna nowa o r g a -  
n i z a c y a  p r a c y ,  ku której nowella pierwszy 
krok stawia. Mówca kończy, prosząc Izbę o gło
sowanie nad przejściem do rozpraw szczegó
łowych.

Przystąpiono zatem do głosowania, a wiadomo 
wam już, że wszystkiemi głosami (prócz trzech), 
uchwalono przejść do rozpraw szczegółowych.

Do dyskusyi nad §. 1, (który dzii ii przemycły 
wolne, koncesyonuwane i rzemieślnicze), zapisali 
się p r z e c i w :  Dep. Beszauer, Matschelo, Exner, 
Nprung; z a :  Dep. M i e r o  s z o  w ski ,  Adamek, 
Lóblich, Wurmbrandt, Sturm, Jahn i Żak.

Dep. B e s z a u e r  oświadcza, że przez sumo 
zaliczenie jakiegoś przemysłu do rzędu rękodzieł, 
nie wiele jeszcze zrobiono; należy bowiem prze- 
dewszystkiem zdać sobie sprawę, czego się od 
rzemieślników spodziewać należy. Kto chce ich 
podnieść, musi ich bronić nie tylko przed pra
ktyką szkoły manczesterskiej, lecz także i przed 
socyalizmem.

Na ten temat wypowiada mówca kilka ogólni
kowych zapatrywań, które jako nie mające 
właściwego związku z przedmiotem, opuszczam.

P ocztm zabrał głos dep. M i e r o s z o w s k i  
i io  5go ustępu §. 1, iż wątpliwość czy prze
mysł jaki jest fabrycznym, czy ściśle handlowym, 
rozstrzygać ma ministerstwo handlu w porozumie
niu z ministerstwem spraw wewnętrznych; po 
wysłuchaniu Izby handlowej i interesowanego 
stowarzyszenia, postawił w imieniu Koła popra
wkę, iż w takim wypadku wątpliwość tę rozstrzy
gać ma w  pierwszej instancyi krajowa władza 
przemysłowa, po wysłuchaniu Izby hauJlowej 
i interesowanego stowarzyszenia, a dopiero 
w  drodze rekursu ministerstwo handlu w poro
zumieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych.

Wniosek ten został poparty.
Dep. M a t s e h e k o  polemizował ze sprawo

zdawcą, usiłował wykazać, że wolność przemy
słowa nie jest wcale przyczyną upadku przemy
słowców, gdyż wiele z przepisów nowelli obecnie 
już de facto bywa zwyczajowo zachowywanych. 
Występuje przeciw zaprowadzeniu świadectw uzdol
nienia, przypominając prawicy, że niegdyś sam 
dr. Weigel jako członek podkomisyi przeciw ta
kowym się oświadczył. M ystępuje równie prze
ciw rozdzieleniu Izb handlowych od przemysło
wych, wreszcie mniema, że obecna ustawa wy
starczyłaby, gdyby tylko energicznie wykonywaną 
była, zwłaszcza gdyby zaprowadzono nową dobrą 
ustawę o upadłościach.

Na tem przerwano obrady, a posiedzenie o 
godz. 4 po południu zamknięto.

Na porządku dziennym jutrzejszego posiedze
nia jest 1) pierwsze czytanie ustawy o w} borze 
kontyngensu rekrutów na rok 1883; 2) wybór 
członka Komisyi budżetowej w miejsce dep. Ty
szkiewicza; 3) dalszy ciąg rozpraw szczegółowych 
nad nowellą przemysłową.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 grudnia.

Przed tygodniem pierwsi podaliśmy wiadomość 
z Warszawy o liście bezimiennym do Apuchtina 
z pogróżkami obicia go i o zajściu, jakie z tego 
powodu miał z oberpolicmajstrcm Butukinem. 
Obecnie wiadomość ta obiega po dziennikach w po
staci telegramów z Warszawy.

Na zasadzie rozkazu Aleksandra II zawieszono 
sprawy o k o n f i s k a t y  d ó b r  p o l s k i c h  w ł a 
ś c i c i e l i  x powodu przestępstw politycznych}

Przy wykonaniu tego rozkazu znalazło się kilka
naście spraw tego rodzaju, co do których zarzą
dy gubernialne dóbr państwa miały pewne wąt
pliwości. Otóż podczas bieżącej sesyi zimowej, 
B ada  państwa ma je rozstrzygnąć. Taż sama Ba
da ma się także zająć s p r a w ą  n a b y w a n i a  
d ó b r  p r z e z  P o l a k ó w .  Niewiadomo jednak, 
czy osławiony ukaz 10 grudnia 1865 r. będzie 
zniesiony, czy też jeszcze bardziej zaostrzony.

G i e r s  i G i e r s  bez końca. Wszystkie dzien
niki przepełnione są konjukturami politycznemi 
i zaprzeczeniami tychże. Przemagają pokojowe za
pewnienia zapewne dlatego, ażeby ukryć wiszącą 
w powietrzu wojnę. Obecnie Politik  zamieszcza 
sprawozdanie z rozmowy swego korespondenta 
petersburskiego z pewną powagą w sprawach po
lityki zewnętrznej — z osobą zaprzyjaźnioną z Gier- 

m. Generał ten oświadczył, iż celem odwie
dzin rosyjskiego dyplomaty u Bismarka były spra
wy ekonomiczne. O szukaniu aliansów nie ma 
mowy. Przymierze trzech cesarzy nawet za pa
nowania zmarłego cara było czystą fikcyą. Naj
wyższym ideałem teraźniejszego cara just pokój i 
ogólne rozbrojenie w celu pokrycia deficytu pań
stwowego. Dla celów agraryjnych Bosya nie po
trzebuje żadnego sojuszu, a tembardziej dla wła
snej obrony. Podobnież ks. Bismark nie ma ża
dnego interesu w szukaniu przymierza z Eosyą, 
gdyż dzięki anarchicznemu ruchowi i smutnemu 
stanowi finansów P rancyi. Niemcy są zabezpie
czone od polityki zemsty. Wedłng pewnych wia
domości dyplomacyi rosyjskiej, nie istnieje wcale 
spisany formalny traktat Austro-Wigier z Niem
cami, lecz stosunki między dwoma cesarzami, 
zwłaszcza też między dwoma następcami tronu 
są tak serdeczne, iż nie potrzebują wcale piśmien
nych dokumentów. Odwiedziny p. Giersa u hr. 
Kalnoky’ego, były rzeczą czystej grzeczności. Nie 
będzie on mówił z austro-węgierskim ministrem 
o Bośnii i Hercegowinie, gdyż obydwaj dyploma
ci aż nadto dobrze znają swoje zapatrywania w 
tej mierze.

Niedawno Nowoje W remia doniosło o istnie
niu t a j n e g o  z w i ą z k u  a n t i t e r o r y s t y c z -  
n e g o ,  przyczem dziennik ten podał szczegóły 
organizacyi. Ogłoszenie to nastąpiło na żądanie 
Tołstoja. Osoby stojące na czele owego związku, 
jostarały się w Gatczynie, że Tołstojowi nakaza
no telegraficznie wzbronić innym dziennikom 
irzedrukowanie tej wiadomości. Car bardzo nie
zadowolony z postępku Tołstoja.

Wniosek frakcyi konserwatywnej w  parlamen
cie n i e m i e c k i m ,  zaprowadzający p r o c e n t o 
wy  p o d a t e k  na g i e ł d ę  domaga się zmiany 
ustawy o podatku stęplowym z 1 lipca 1881 r. 
pozostawia bez zmiany przepisy tej ustawy 5 stę- 
plowaniu papierów wartościowych, notowań koń
cowych, rachunków, losów loteryjnych, a zwraca 
się głównie przeciw i n t e r e s o m  na t e r m i n y  
i żąda, aby te interesa opodatkowane były dwie 
dziesiąte od tysiąca. „Na czas, t. j. na termin 
zawierane interesa, jak: kupna, odkupy, zamiany 
dostawy, interesa wekslowe, na zagraniczne ban
knoty albo zagraniczne pieniądze papierowe, da
lej interesa na akcye czy to państwowe, czy też 
inne do obrotu handlowego przeznaczone papie
ry wartościowe, albo też na pewne kwanta przed
miotów lub towarów wszelkiego rodzaju, które 
zwykły według miary lub wagi stanowić objekt 
handlowy, oraz na prolongacye takich interesów" 
wszystko to podlegać ma wspomnianej opłacie 
dwie dziesiąte od tysiąca.

Wniosek żąda, aby podatek ten płacony był 
nie od dyferencyi kursów lub ceny i premi:, lecz 
od sumy kupna, wartości itd. — Jeżeli wartości 
sprzedawanego na termina przedmiotu nie można 
wyrozumieć z kontraktu lub zapisu, wtedy bierze 
się kurs giełdowy lub cenę targową z dnia za
warcia kontraktu. Jeżeli przy interesach na ren
ty nie można wyrozumieć ich rzeczywistej war
tości, wtedy przyjmuje się 25-raką wysokość je 
dnorocznej renty.

Co do kontroli wniosek przepisuje:
1) Kto robi interesa terminowe na giełdzie 

czy to dla siebie, czy dla innych, winien takie 
interesa najpóźniej w dzień po końcowem ich za
warciu zapisać w rejestr, opiewający na imię o- 
wej osoby, a sprzedawany przez władze podatko
we. Interesa winny być zapisywane pod nume
rem bieżącym, z dodaniem daty. nazwiska współ- 
kontraktującego, przedmiotu i interesu, jego war
tości i daty wykonania.

2) Zawierający takie interesa jest zobowiązany 
noty końcowe i inne dokuinenta o zawarciu lub 
prolongacyi interesu zachowywać przez 2 lata i 
przedkładać je każdego czasu nu żądanie urzę
dników w § 27 wymienionych. Kary kontrawen- 
cyjne, proponowane we wniosku, są bardzo zna
czne a i kara więzienia nie jest wykluczona.

Przeciw d w u l e t n i e m u  e t a t o w i *  przema
wiali dotąd świetmie Bichter i Bennigsen, ze 
strony centrum ma mówić W indhorst; zdaje się, 
że stan zdrowia kanclerza nie pozwoli mu kru
szyć kopij za sprawę, z góry już skondemno- 
waną.

W a n g i e l s k i m  g a b i n e c i e  zanosi się 
na daleko idące zmiany. Gladstone „syt lat i 
chwały“ po pięćdziesięcioletniej chlubnej pracy 
publicznej, zapieczętowawszy ją świetnie na polu 
polityki zagranicznej rezultatami na Wschodzie, 
w Irlandyi wielką reformą i zmianą polityki, zre
formowawszy regulamin parlamentu, chce się u- 
sunąć z rządu i parlamentu W takim razie zda
je się objąłby przewodnictwo gabinetu lord Har- 
tington, który raz już dzierżył tę godność. Kan- 
clerstwo skarbu objąłby może mr. Ohilders, lord 
Derby wstąpiłby do gabinetu tak samo jak sekr. 
stanu Karol Dilke.

Sprawy m iejskie.

Pada miejska m. Krakowa.
(Dokończenie.)

B. m. F e i n t u c h  wyraża życzenie, aby wy- 
restaurować rondel w ten sposób, iżby to było 
z pewną korzyścią dla dochodów miasta. Obecnie 
bowiem budynek ten stoi bez użytku a w po
dwórcu jego gn madzą się nieczystości.

R. m. F  ri e d 1 e i n  użala się na późne przed
stawienie planów i kosztorysów przez budowni
ctwo m. i wnosi: Poleca się Magistratowi (wzglę
dnie urzędowi budowniczemu miejskiemu), 1° aby

wszelkie przedstawienia mające na celu nowe bu
dowy i roboty, tudzież takie przeistoczenia i re- 
peracye, których koszt 500 złr. przenosi, mające 
być zamieszczone w budżecie roku następnego, 
przedkładane były Badzie miejskiej szczegółowo 
opracowane wraz z odnośnemi planami i koszto
rysami najdalej po dzień 1 lipca każdego roku ; 
2° aby licytacye na przedsiębiorstwo nowych bu
dowli i robót, tudzież wszelkich przeistoczeń i re- 
peracyj, które w budżecie zamieszczone zostały, 
a w ciągu roku wykonane być mają, ogłaszane 
były każdego roku przed 1 kwietnia.

Podczas głosowania przyjęty został wniosek r. 
m. dr. Szlachtowskiego z dodatkiem r. m. dra 
Bochenka, oraz wniosek r. m. F  r i e d 1 e i n a.

Drugi wniosek sekcyi gospodarczej: „zezwala 
się na wykonanie wału ochronnego od strony 
Wisły między Skałką a Rybakami kosztem 5700 
złr. “ przyjęto w zasadzie, decyzyę zaś co do wsta
wienia powyższej kwoty do budżetu przyszłoro
cznego pozostawiono sekcyi skarbowej.

Z kolei przedstawił dyrektor budownictwa Nie
działkowski wniosek wzgl dem sprawienia czte
rech a względnie dwóch zegarów transparento
wych. R. m. Z a r e m b a  uważa wydatek na ze
gary transparentowe za zupełnie niepotrzebny i 
radzi użyć tych pieniędzy raczej na wybudowanie 
części kanałów lub na lepsze oświetlenie niektó
rych ulic. R. m dr. D o m a ń s k i ,  członek sekcyi 
gospodarczej, oświadcza się przeciw zdaniu po
przedniego mowc}V również członkowi sekcyi go
spodarczej , jakoby zegary transparentowe były 
niepotrzebne. Są one zbyteczne dla ty ch , którzy 
mają zegarki; lecz uważa je za konieczne dla 
tych, którzy zegarków nie mają i chcą n. p. wie
czór o oznaczonej godzinie przybyć do pociągu. 
Popiera więc wniosek sekcyi. Podczas głosowania 
Rada uchwala sprawienie dwóch zegarów trans
parentowych kosztem 700 złr — Dalsze roboty 
proponowane przez budownictwo, mianowicie: 
wykonanie rozmaitych przeistoczeń w koszarach 
straży pożarnej kosztem 3500 złr.; zmianę pi- 
soarów miejskich kosztem 1300 złr. i zmianę pie
ców, oraz danie posadzki w salach rzeźby w szko
le sztuk pięknych kosztem 1080 złr. — uchwaliła 
Rada w zaoadzie odsełając do sekcyi rozstrzygnie- 
nie kwestyi co do wstawienia odnośnyph kwot 
do budżetu.

W końcu wniósł dyrektor budownictwa imie
niem sekcyi gospodarczej: aby Rada zezwoliła na 
wybudowanie szluz i połączenie tychże z kanała
mi miejskimi z nuwo budujących się domów 1. 21 
dz. VII ul. Koletek, 1. 96 dz. VII ul. św. Ger
trudy i 1. 2 dz. VII ul. św. Sebastyana. R. m. 
dr. K o p f f zwraca przy tej sposobności uwagę 
na niewykonaną dotąd uchwałę co do uregulowa
nia sprawy budowy prywatnych kanałów i czy
szczenia kloak i wnosi: Przypomina się Magistra
towi i sekeyom ekonomicznej i skarbowej wyko
nanie uchwały Rady miejskiej z dnia 11 grudnia 
1879, 24 czerwca 1880, 4 listopada 1880 i roku 
zeszłego przy uchwalaniu budżetu w przedmiocie 
wniosków dotyczących budowy kanałów publi
cznych i prywatnych, jakoteż czyszczenia kloak. 
Wniosek sekcyi został przyjęty z dodatkowym 
wnioskiem r. m. dr K o p f f a .

Ponieważ zabrakło kompletu, więc musiano od
roczyć obrady nad resztą przedmiotów do nastę
pnego posiedzenia.

Koniec posiedzenia o w pół do 8mej wieczór.

K r o n i k a .

K r a k ó w , 12 grudnia.

Z Akademii Umiejętności. W dniu 7go grudnia 
W3 czwartek odbyło się w Akademii Umiejętności 
zwyczajne posiedzenie Wydziału filologicznego pod 
przewodnictwem dra Estreichera. Sekretarz Wyd, iału 
prof. Malinowski złożył rozprawę dra Kosińskiego 
p t .: „Przyczynek do dyalektolugii ino wy zakopań- 
skiej", którą odstąpiono do referatu składającemu. 
Na pamiątkę 3001etnej rocz. śmierci Jana Kochanow
skiego Wydział postanowił doprowadzić do skutkn 
zamierzone wydanie poetów polsko-łacińskich, piszą 
cych przed datą śmierci poety. Na początek uchwa
lono zebrać i wydać mataryały do roku 1530. Dr 
Wisłocki okazał odpisy, poczynione dotychczas pod 
jego nadzorem. Dalsze prowadzenie sprawy powierzo
no drowi Wisłockiemu i prof. Morawskiemu.

Wczoraj d. 11 grudnia b. r. nastąpiło wieczo
rem w szkole miejskiej na Kazimierzu otwarcie „kur- 
sn języka polskiego dla dorosłych Izraelitów", zało
żonego przez krakowskie Towarzystwo oświaty ludo
wej. Udział wzięli w tej uroczystości: prezes Towa
rzystwa prezydent dr. Weigel, mianowany przez Wy
dział kurator tego kursu ar. Warchauer, inspektor 
szkół m. Twaróg, z członków zaś Wydziału pp. dr. 
Asnyk, dr. Wilhelm Dadlez, Józef Wiczkowski, K. 
Rżąca i Ignacy Żółtowski, grono nauczycieli kursu 
wraz z dyrektorem tamtejszej szkoły p. Munkiem, 
a uczniów tego kursu było dwudziestu kilku.

Prezydent dr. Weigel zagaił uroczystość krótką 
i serdeczną przemową, wykazując cele Towarzystwa 
oświaty Indowej i zachęcając uczniów zgromadzonych 
do korzystania z użyczonej im sposobności naucze
nia się języka polskiego, a następnie historyi i lite
ratury ojczystej, aby tym sposobem wzbudziwszy 
w sobie poczucie polskości, stali się prawymi i* gor
liwymi obywatelami kraju. Poczem zaprosił prezy
dent dr. Warschaaora, aby jako kurator kursu, prze
mówił do zgromadzonych. Mowę tę dla braku miej
sca podamy jutro.

Na zaproszenie prezydenta dr. Weigla rozpoczął 
nauczyciel tamtejszej szkoły p. Scblesinger naukę 
języka polskiego, wygłaszając zdania z historyi pol
skiej i polecając uczniom ich powtarzanie. Jest to 
praca mozolna, może jednak przynieść pożądane ko
rzyści.

Na zakończenie zachęcił prezydent jeszcze raz 
uczniów do wytrwałości i pracy, y skazując im za 
przykład Izraelitki, które okazują wielką gorliwość 
i postępy w języku polskim.

Uczestnicy zgromadzenia ogólnego To w. rolniczego 
zebrali się wczoraj po ukończeniu pierwszego posie
dzenia o godz 3 na wspólny obiad w hotelu Sa
skim. Przy obiedzie wniósł Exc. p. Paweł Popiel 
toast na cześć prezesa Tow., hr. Henr. Wodzickiego. 
Prezes nMweść bratniego Towarzystwa gospodar
czego lw^^Hpgo, reprezentowanego przez delegata, 
hr. Józ. ^^(w skiego, który w serdecznych dzięku
jąc słowa^U pił na powodzenie reorganizacyi Tow. 
krakowskiego. Hr. Roger Lubiński, prezes Tow. 
okręgowego rzeszowskiego wniósł zdrowie central
nego komitetu w ręce wiceprezesa, na co tenże od

powiedział toastem na cześć Towarzystw okręgowych. 
Po wychylonem zdrowiu członków komisyi statuto
wej, nastąpił toast hr. Lubińskiego na cześć Exc. 
p. Popiela, a wreszcie wniesione przez p. Struszkie- 
wicza ,,kochajmy się".

O godz. 5 rozpoczęło się posiedzenie w sali Tow. 
wzaj. ubezpieczeń.

Zgromadzenie ogólne Tow. Rolniczego odbyło 
dziś ostatnie posiedzenie, z którego w właściwej ru 
bryce zdamy sprawę. Obrady skończyły się o godz. 
1, porządek dzienny nie został wyczerpany z powo
du nader szczupłej liczby zgromadzonych.

Sprawę O morderstwo Słowika objął prokurator 
rządowy p.  Brason. Obaj mordercy zostali fotografo
wani.

Bal kostiumowy na tle epoki Sobieskiego, roz
poczynający uroczystości jubileuszowe odsieczy wie
deńskiej, a z którego dochód przeznaczony został na 
cele artystyczno-literackie Koła, z powodu okoliczno
ści niezależnych od komitetu urządzającego, odbę
dzie się nie w d. 1 lutego, jak to poprzednio ogło- 
szonem zostało, lecz w dn. 5 lutegc t. j. w ostatni 
poniedziałek. Najżyczliwszy współudział wszystkich 
odcieni naszego towarzystwa w tej pamiątkowej i ma
lowniczej uroczystości jest zapewniony.

Irma Reichówna, primadonna opery czeskiej, za
mierza przybyć do Krakowa celem wystąpienia w kon
cercie na rzecz teatru poznańskiego. Znakomita ar
tystka wywołała w Warszawie zarówno śpiewem 
swym jak i urodą niesłychany entuzyazm.

Dyrekcya teatru nabyła rękopis słynnej sztuki 
Feuilleta „Le roman dune parisienne". Najnowszy 
ten dramat znakomitego pisarza ukaże się na naszej 
scenie w przekładzie p. Arwina na benefis p. Huff- 
manowej.

Godne naśladowania. Dyr.ikoya policyi w Pra 
dze czeskiej rozporządziła w porozumieniu z radą 
miejską, że rzeźnikom roznoszącym mięso, słoninę 
i t. p, wyroby masarskie na deskach i w kobiał
kach , dalej piekarzom, młynarzom i kominiarzom, 
którzy w »woich ubiorach roboczych chodzą po mie
ście , nareszcie ludziom niosącym ciężary n. p. ko
sze, beczki, paki, skrzynie, tyki, sztaby żelazne itp., 
nie wolno iść chodnikiem , lecz wyłącznie środkiem 
ulicy, zagrażają oni bowiem przechodniom potrące
niem , skaleczeniem, a ocierając się o nieb (często 
umyślnie) grożą zniszczeniem im odzienia. Straż po
licyjna otrzymała ścisłe polecenie, aby winnych prze
kroczenia tych zarządzeń bezwłocznie aresztowała 
bez względu na to n kogo służą — choćby więc 
i u pp. rajców miasta.

Rzecz dziwna, że to rozporządzenie oddawna we 
wszystkich większych miastach w Europie w życie 
wprowadzone, teraz dopiero wydano w Pradze cze
skiej.

Kiedyż, kiedyż my się podobnego doczekamy w Kra 
kowie ?

Z Magistratu. Ze względu na bezpieczeństwo 
zdrowia i życia mieszkańców Krakowa, magistrat 
w porozumieniu się z dyrekcyą policyi wydał roz
porządzenie, które z powodu jego ważności podaje
my w dosłownem brzmieniu: 1) Wozy i wózki prze
znaczone do przewożenia osób, tudzież wózki pocz
towe, jeżeli są jednokonne, muszą być dwudyszlowe 
i podczas gęstej mgłj oraz wieczór i w nocy mają 
być latarkami oświetlone. 2) Wozy ciężarowe mogą 
być jednodyszlowe, konie jednak przy nieh obowią
zani są woźnice prowadzić na uździenicy bez irzgie- 
du na to, czy wozy są próćne czy obładowane tak: 
we dnie, jak i w nocy. 3j Włościanie obowiązani 
są przy wozach jednodyszlowych i jednokonnych o 
każdej porze prowadzić konie idąc pieszo obok ko
nia. 4) Podczas jazdy w mieście zabrania się nży- 
wać jednego lejca t. z. postronka, a używane mają 
być tylko lejce podwójne. 5) Wozy dwukonne, je
żeli wieczorem i w nocy, lub podczas mgły nie bę
dą oświetlone, mogą po mieście tylko wtedy kurso- 
v.ać, jeżeli kouie będą przez woźniców pieszo idą
cych prowadzone. 6) Sanie wszdkie muszą być w 
dzwonki zaopatrzone, a jednodyszlowe i jednokonne 
mają woźnice prowadzić idąc pieszo. 7) Stawanie i 
jazda wozów ze wsi w ulicach, przez które prze
jeżdżają wozy kolei konnej, ograniczone zostaje tylko 
do niezbędnej potrzeby.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w życie z d.
1 stycznia 1883 r. Straż policyjna będzie czuwać 
nad ścisłem wykonaniem powyższych przepisów, a 
wykraczających odstawi do urzędu do ukarania.

Na Wystawę Tow. przyj, sztuk pięknych nade
szły: Bierkowskiej K. „Przy studni", „Głowa wie
śniaczki" ; Kochanowskiego „Cztery pory roku" i 
krajobraz „W.eczór" ; Machiewicza „Portret damy".

LWÓW, 11 grudnia. We wszystkich kółkach przed
wyborczych nastała obecnie pewna stagnacya. Wszę 
dzie piszą programy. Będzie tu niezawodnie ciekawa 
wiązanka, gdy pewnego dnia wszystkie te programy 
ogłoszone zostaną wyborcom. Najciekawszy jednak 
ma być program stronnictwa „rozterki i niezgody", 
które wyda hasło, kogo nie wybierze!

Na posiedzeniu Eady miejskiej 7 b, m uchwalili 
ojcowie miasta prowizorycznie podatki na I i II 
kwartał 1883, a mianowicie podatek czynszowy pro- 
gresyjny 3, 4 i 5 procentowy, dalej 3%  podatek 
gruntowy i domowo czynszowy, a nakoniec upowa
żniono maeistrat do wszelkich wypłat obowiązko
wych. Kównież zgodzsno się na program, w jaki 
sposób mają być przeprowadzone wybory do Rady 
miejskiej, które się odbędą 25 stycznia.

W swoim czasie doniosłem , że zamierzają u nas 
uczcić p i ę ć d z i e s i ę c i o  l e t n i ą  pracę flecisty na
szej orkiestry teatralnej p. L a n g a .  Otóż uroczystość 
ta odbędzie się dziś wieczorem w teatrze. Z donie
sienia dyrekcyi możnaby sądzić, że przedstawienie to 
będzie benefisowem dla jnbilata, tymczasem, z dobrego 
źródła dowiaduję się , ie dochód z przedstawienia 
idzie na korzyść dyrekcyi, a dyrektor wspaniało
myślnie ofiaruje jubilatowi złoty zegarek 1 Jakie to 
śmieszne! Towarzystwo muzyczne wręczy jubilatowi 
piękny sygnet złoty ze stosownym napisem. Bliższe 
szczegóły nadeszlę jutro.

W sobotę jeszcze zgromadziła się Rada admini 
stracyjna fun. skarb, złożona z ks. Jabłonowskiego, 
Wereszczyńskiego, Podlewskiego, Wacława Dąbrow
skiego i dr. Ciesielskiego. Jutro nastąpi porozumie
nie wydelegowanej komisyi z p. J. Dobrzańskim, 
dotychczas, jak powiadają. jedynym oferentem na 
wzięcie w dzierżawę teatru tutejszego.

W Cieszynie obchodzono rocznicę śmierci Mickie 
wicza wieczorkiem w Czytelni ludowej. Zebrano przy- 
tem na pomnik 45 złr. 71 ct.

W Busku otwartą została dnia 9-gn grudnia ck. 
stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną dla po
wszechnego użytku.

..Leda utwór głośnego malarzy wiedeńskiego H. 
Makarta, pojawił się w tych dniach w salonie p. 
Ungra w Warszawie.

„Cbppelia/ W warszawskim teatrze wielkim wy

stawiono w ubiegły czwartek nowy balet p. t. „C 
pelia", który wielkiem cieszył się powodzeniem 
wiedeńskiej i paryskiej scenie. Treść do baletu 
go wziętą została z ładnej i fantastycznej powia 
„Człowiek z piasku", osnutej na tle życia gal? 
skich wieśniaków. Muzykę do „Coppelii" w więk 
części napisał słynny dziś kompozytor francuski 
Delibes. Praca jego ma posiadać nader cenne zal 
lekka jest, melodyjna, skrząca się iście francus 
dowcipem i artystycznie opracowana.

„Figaro" o uroczystości zaślubin hr. Potock 
w Warszawie, podaje nader zajmujące szczeg 
Według pisma tego ślub dawał monsgr. Sotkiev 
a żenił się hr Benson PotocKi (?!). Na ślubie, 
weselu, jakie miało miejsce w przepysznym pa 
C z a r t o r y s k i c h ,  obecni byli: 21 Z a mo .  
s k i e b ,  11 P o t o c k i c h ,  9 C z a r t o r y s k i c h  
itd. N a r ó d  wystąpił owacyjnie, gorąco witając no
wożeńców ! !

Gambetta żeni się podobno z dziedziczką wielo
milionowej fortuny, wdową po pewnym włoskim ma
gnacie. Prawdopodobnie jest to córka republikańskie
go senatora Peyrat, która przed laty dziesięciu wy
szła za jakiegoś włoskiego — chorowitego mar
kiza.

Na pomnik Mickiewicza nadesłała na ręce pre
zydenta ara Weigla: dr L. Heyne, adwokat w Zło
czowie czysty dochód w kwocie 90 złr. i p. Antoni 
Petter, sekretarz Rady powiatowej z Baraża 30 złr. 
z wieczoiku Mickiewiczowskiego w dniu 29 listopa
da rb. urządzonego. Czytelnia polska w Wadowicach 
74 złr. 32 c.; p. A. Czernik, sekretarz zarządu sto
warzyszenia byłych uczniów szkoły polskiej w Pa
ryżu 810 franków jako składkę od Polaków,- zebra
ną na wieczorka MickiewiczowsKim; B. Eicbner 1 
złr. Kwoty te umieszczono na książ. Kasy Oszczęd. 
1. 54.189.

Następnie do Administracyi Nowej Peformy na
desłał p. Ignacy Kurniewicz ze Lwowa, złożne przy 
obchodzie dnia 29 listopada następujące kwoty: J. 
Kurniewicz 50 c., Józef Jankowski 3 złr., Wład. 
Niemeksza 50 c., X 2 złi. 50 c., Ludwik Racibor
ski 1 złr., Józef Kubicki 50 c. (Razem 8 złr.)

Z Jasła przysłano na pomnik Mickiewicza do Ad
ministracyi Nowej Reformy 50 zł*, jako czysty do 
chód, otrzymany z wieczorku Mickiewiczowskiego, 
urządzonego w d. 2 grudnia w tamtejszem kasynie 
mi ej ski em.

Na teatr poznański nadesłali do Administracyi 
Nowej Reformy pp. J. Kurniewicz 50 c„ J. Jau- 
kowski 50 c., Wład. Niemeksza 20 c., X 2 złr. 50
c., L. Raciborski 10 c., J. Kubicki 50 c., Antoni 
Skotnicki 1 ztr., Feliks Bieńkowski 50 c. (Raz 
złr 8 c.)

Sprawy sądowe.

l i z e s z ó tv ,  12 grudni 
Morderstwo w Lutczy.

Wieś Lutcza, położona przy drodze poczt- 
ze Strzyżowa, na południe, o pół mili od 
miasteczka, jest dziedziczną wsią Zaklików. Lud: 
jej liczna i zamożna, z karczmą nic bardzo s 
patyzuje. Do gromady należy także 10 rodzm 
znania żydowskiego, nie trudniących się aren 
stwem. Siedzą na gruntach chłopskich, gosp 
rują. trudniąc się pr/ytem lozmaiteuii mleiesi 
Na uboczu za mą, v iduć grupy odosobnioną 
chałup, z których dwie należą do żydów. Je 
z nich jest własnością Mojżesza K i t t e r a ,  
wnego właśnie oskarżonego. O 50 kroków 
a-vis niego, mieszka Marceli S t o c h l i ń s k i .  
Ritter ma grunt chłopski 10 morgowy, Stochliń
ski zaś posiada zaledwo 1 mórg koło chaty i tro
skę o niego pozostawił kobiecie swojej Sam zaś 
wałęsa się po jarmarkach, zarobkuje lekko; w o- 
kolicy ma sławę złodzieja końskiego i właśnie z 
tej zręczności zapoznał się już raz z kryminałem 
w Przemyślu, Od Strzyżowa bowiem (miasteczka 
leżącego o 4 mile na południe od Rzeszowa) no
siło go aż nad San. O D a j z Ritterem w dość za
żyłych, sąsiedzkich pozostawali stosunkach i obaj 
też mieli czasem z aresztem do czynienia, choć 
nie za wspólne winy. Oprócz jakiejś awantury i 
Dobicia, Ritter miał w r. 1870 jeszcze spór z są
dem strzyżewskim za „ryby", jak twierdzi. Z bliż
szych wyjaśnień okazało się, że ryby te nie nale
żały ani do sądu ani do R ittera, ale bez pienię
dzy znalazły się w posiadaniu R ittera, a ponie
waż Ritter nie ma stawu i od nikogo nie dostał 
był prezentu w rybach, więc za nieprawne przy
właszczenie sobie tego artykułu, sąd skarał go 
na dziesięć dni aresztu. Zresztą wolny był od za
rzutów kodeksowej natury. Lecz powszechnie ba
no go się we wsi, a to z bardzo zagadkowego 
powodu. Pewnemu włościaninowi wytoczył by! 
proces o kawałek gruntu. Wodzili się długo po 
sądach, wreszcie stanęło na tem , że chłop u- 
trzymał się w swem piawie. Dobrze — rzekł Rit
ter do niego — wygraieś grunt, ale zjesz djabła, 
jeśli go będziesz widział. I  zdarzyło się, że bie
dny chłopek wkrótce — ociemniał. Winy w tem 
nieszczęściu nikt) oczywiście nie przypisywać wy
raźnie Ritterowi, ale sam fakt, samo spełnienie 
się zagadkowej przepowiedzi jego, rzuciło popłoch 
po całej wsi i każdy ucinał poły, byle tylko nie 
mieć nic do czynienia z fatalnym prorokiem. 
I nawet, gdy odkryto w marcu b. r. zepsute 
zwłoki Franki Mnichównej w wąwozie pomiędzy 
krzakami, o jakie tysiąc kroków od chałupy Rit
tera, głos we wsi nie śmiał się na niego ode
zwać. W pierwszych trzech tygodniach po odkry
ciu zwłok, sędzia śledczy w Strzyżowie, ani żan
darmi nie mogli znaleźć uzasadnionych poszlak 
sprawcy Gdy ks. Drzewicki, miejscowy dusz-pa- 
sterz, po stopnieniu śniegów i ustaniu mrozów b. 
r. doniósł sądowi, że po polach Lutczy rozchodzi 
się woń trupia, sędzia powiatowy, Radwański, 
zjechawszy na miejsce z lekarzem sądowym, dr. 
Tadeuszem Bielińskim, znalazł tylko trupa, ale 
żadnych nie mógł dociec wskazówek zbrodnia
rzy. Ostrożny dr. Bieliński, obejrzawszy zwłoki 
na stoku deDry, spłukane zimowemi strugami, o- 
dziane resztkami koszuli i spódnicy podwiniętej 
na głowę, sądząc po układzie ust, przypuszczał 
nasamprzód prosty wypadek nieszczęścia. Zapalił 
cygaro i usiadł obok na ziem i, uważnie przypa
trując się im z wierzchu, ale na razie nic nie 
ruszając. Tożsamość osoby skonstatowano tylko 
po odzieży. Głowa bowiem i twarz trupa, zwró
cona do ziemi, nie miała żadnej skóry ani ciała. 
Dopiero po odwróceniu trupa, ujrzano niewątpli
we oznaki dokonanej zbrodni Komisya postawiła 
tedy wartę na miejscu, a sama udała się do Strzy
żowa z powrotem i zawezwała z Frysztaka dru
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giego lekarza sądowego, p. Majdla. Na drugi dzień 
przedsięwzięto oględziny, a parere lekarskie wy
padło lak i dało taki obraz chronologicznego prze
biegu czynu zbrodniczego, jak go w trzy tygo
dnie skreślił później wzięty przez żandarmów na 
konfensatę Marceli Stochlińaki.

Żona Rittera Gitla, wygląda na kobietę star
szą. Dwie córki zaś, podzielając tym razem los 
rodziców, jakkolwiek smutne, patrzą wcale śmia
ło i bez obawy no swoich sędziów.

Czytanie aktu oskarżenia zabrało resztę czasu 
do południa. Po przerwie o g. 4 przystąpił try
bunał do przesłuchania obwinionych. Wszyscy 
oświadczają, że czują się niewinnymi. Nim przy
szło do szczegółowej inkwizycyi, przewodniczący 
podał przysięgłym szkic idealny miejscowości i 
budynków, gdzie domniemanym sposobem zosta
ła zbrodnia spełnioną. S t o c h l i ń s k i  Marceli 
zeznał, iż zabita Mniszanka byfa cioteczną sio
strą jego żony. i czy była na służbie u Ritterów. 
czy chodziła na zarobek dzienny, bywała w ich 
(Stochlinskich) domu. Ostatnim razem zastał ją 
u siebie w niedzielę popołudniu dnia 27 listopa
da 1881 r., gdy wrócił z nabożeństwa a potem 
zobaczył ją u Rittera, gdzie się ludzie schodzili 
po tytoń i tabakę. Zjadłszy obiad, w którym u- 
czestniczyła także Mniszanka przy misce kapusty 
z grochem długim (fasolą), poszedł do sąsiada 
Chila Pelbera, szwagra Ritterowego, zabawił tam 
1.l/4 godziny i umówił się z nim o wspólną po- 
Iróż do Niebylec na jarmark. Wróciwszy do do- 
nu, nie zastał już Franciszki i odtąd nikt juz jej 
die widział, dopiero późuiej dowiedział się od 
żony, że z domu ich poszła była do Ritterów po 
mleko, które jej tam obiecano. W jakich stosun
kach zostawała Francitóka z Ritterem Mojżeszem 
tego nie wie, słyszał tylko od żony, że sypiała 
czasem u niego „na górze11 (strychu). W ponie
działek następny poszedł do Niebylec, ale sam, 
i Cnila widział tylko na jarmarku, jak oglądał 
bydło. Na drugi zaś poniedziałek uczestniczył w 
jarmarku w Rymanowie. W ogóle jarmarki były 
Stochlinskiego źródłem utrzymania. Zarabiał niby- 
to faktornem guldena albo 50 centów. Na pyta
nie w jaki sposób stracił grunt, oddziedziczony po 
matce, twierdzi Stochliński, że dwoma zawodami 
sprzedał go Ritterowi i Felberowi: raz w roku 
1878, dostając 90 złr. a drugi raz pono na wio
snę r. 1880, otrzymując również 90 złr., z któ
rych mu się zostało około 35 złr. i te chował 
przy sobie cały rok przed żoną i przed innemi 
ludźmi, bo żona „byłaby wypuściła1. Śledztwo 
jednak wykazało, że żona Stochlinskiego nie na
leżała do rzędu marnotrawnych, opierała się sprze
daży gruntu, i jeżeli dotąd przy chałupie świeci 
się jeszcze kawałek ziemi, to tylko jej wytrwałe
mu n<.leży zawdzięczać oporowi przed nagabywa
niami męża i Rittera. Zapas ów niby z taką tro
skliwością chowany, wyczerpał się wreszcie pod 
jesień r. 1881 na 'kupno siana i drzewa, na spra
wienie butów, na zapłatę nałeżytości spadkowej 
po matce i na przepitkę,

Przewodniczący okazuje obżałowanemu siekiery 
dwie, z których jedna większa służyła do rąbania 
drew, a druga mniejsza miała służyć za narzę
dzie, którem Stochliński rozwalił głowę Mni- 
szance w piwnicy Ritterów i na którem rzeczo
znawcy widzieli ślady krwi, tudzież szczątki 
włosów ludzkich, ponieważ według domysłu 
siekierą tą następnie oołupano głowę zabite) ze 
skóry i wrosow. Oskarżony przyznaie, że widział 
tę siekierę w posiadaniu Rittera, aie energicznie 
przeczy, by używał tej siekiery do spełnienia 
przypisywanego sobie aktem oskarżenia czynu. 
Na zarzut, iz przyznał się do tego czynu przed 
żandarmeryą dwukrotnie, następnie przed sędzią 
śledczym, a potem przed współwięźniami, oskar
żony z wielką elokwencyą kreśli środki, ja- 
kiemi wymuszono od niego zeznania. Żandarmi 
przystawili go w nocy do Strzyżowa, i przedsię
brali z nim w koszarach indagacyę. przyczem 
go bili i mordowali. Powtarzał więc do proto
kółu to, co mu sami podgadywali, i musiał im 
nawnt dać rękę na to. że to samo podyktuje do 
protokółu sędziego. Wysokie to poczucie honoru 
u Marcelego Stochlińskiego wywołało lekki 
uśmiech w audytoryum. Mówił tedy i gadał barn 
nie wie co- bo był bez duszy prawie, a w szpi
talu później jeżeli również to samo powtarził, 
to był w g rączce tyfusowej. „Boże miłosierny! 
ratuj mnie11, woła Marceli Stochliński i usiłuje 
wprawić się w płaczliwe ile możności usposo
bienie. Przyznaje także, że widział noże „po 
żydach11 z czarnemi trzonkami — stołowe noże.

P r z e w ó d .  Śledztwo wykazało, żeście robili 
w grudniu z. r. znaczne wydatki, zkąd poszlaka 
że własne później odwołane przyznanie się wa
sze do otrzymanej od Rittera nagrody 50 złr.,

jest rzeczywićcie prawdą. Oskarżony powtarza na 
to, że wydatki te robił z pieniędzy otrzymanych 
za grunt, i z zarobku jarmarkowego. Pytano go 
tedy szczegółowo, jak i czem zarabiał po jar
markach, i czy może się powołać w tej mierze 
na jakich świadków. Nmstety oskarżony nfj; ma 
szczęścia do tego rodzaju dowodów. Twierdzi 
tylko ogólnikowo, że nu jarmarku w Rymanowie 
widzieli go ludzi6 z Domaradz. Obrońca jego 
p. Koppel, składa na stół trybunału poświadcze
nie urzędu gminnego w Rymanowie, z którego 
wynika, że jarmark na św. Jędrzeja przypadający 
w Rymanowie, odbył się zeszłego roku wyjątkowo
d. 28 listopada.

P r  ze  w. Toby właśnie dowodziło fałszywości 
zeznali obżałowanego, iż nazajutrz po pierwszej 
ni< dzieli adwentowej, a więc dnia 28 listopada 
był na jarmarku w Niebylcu. — O s k a r ż .  Nie 
uwożam już, który to był poniedziołek.

udy Franka zniknęła, oskarżony był zdania, 
że poszła gdzie do drugiej siostry swojej.

Sędzia K a w s k i .  Twierdzicie że was żandarmi 
bili i tym sposobem zmucih was do zeznań 
które się zresztą zgadzają z opinią lekarzy, 
i przez to nabierają w.elkiego prawdopodobień
stwa, a nawet wiarogodności. Ale sędzia śledczy 
wcale was nie bił i przed nim już całkiem do
browolnie mówiliście jak było. Gdyby prawdą 
było, że was żandarmi bili, to musiały być prze
cież jakieś znaki, sińce, i mogliście je sędziemu 
pokazać. — Os k a r ż .  Bolało mnie — byłem 
przestraszony,, i sam nie wiedziałem, co mówię, 
tak mi het „krew popsuli1.

Sędzi* K a w s k i .  Krew wam popsuli. . . .  
O s k a r ż ,  umilka.

Mojżesz R i t t e r ,  indywiduum pożółkłe z tro
ski, i siwe na wierzchu głowy pod mycki choć 
z zarostem twarzy jeszcze dość czarnym, ' nieco 
barczysty, w chałacie sięgającym po kostki, tłu
maczy się czystą, nawet bardzo dobrodusznie 
po mazursku brzmiącą polszczyzną, zaprzeczając, 
by jakiekolwiek miewał serdeczniejsze stosunki 
z Mnichówną, o której twierdzi, że była kaleką. 
Do gód r. 1881 służyła ona u Felbera, a od 
gód, albo „od gromnicy11 (od d. 28 lutego 1882 
roku), przyszła na służbę do Ritterów. Odpra
wiono ją około Wielkanocy, poczem osobliwie 
latem zarobkowała u nich na dnie za zapłatą 
po 20 centów z wiktem, a na „krótkim dniu11 
(w jesieni) po 10 ct p 0 kuczkach mędliła 
u nich przędziwo przez trzy dni a potem zni
knęła. Ritterowie zostali jej nawet winni 30 lub 
40 ct. Ziemniaków ani mleka żona jej nie ofia
rowała. Raz tylko podobno była mowa o tem. 
że się jej da ziemniaków, ale nie chciała braćj 
mówiąc, że jej to nie zginie.

P r z e w. Nie przypominaeie sobie, w którą 
niedzielę była Franka ostatnim razem u Slochliń- 
skiego w domu? O s k a r ż .  Nie mogę powie
dzieć, ale było to wtedy, gdy do mnie przyszła 
była któraś dziewka ze dworu i prosiła córki, 
aby zapytała Franki, czy nie pójdzie na służbę 
do dworu, bo tam zachorowała jedna służąca. 
Córka Bajla poszła do Stochlińskiego i zapytała 
Franki, czy nie ma ochoty, ale Franka nie 
chciała. P r  z 6 w. Czy byli jacy ludzie przy tem? 
O s k a r ż .  Był Gaborski i Telesz. Było to po po
łudniu, a ludzie ci odeszli % mego domu o za
chodzie Błonka.

Ponieważ w śledztwie oskarżony podał o wiele 
późniejszą porę ich odejścia, gdyż ze świecą ich 
z domu miał wyprowadzać, więc na przedstawie
nie tej sprzeczności, Mojżesz Ritter oświadcza, 
że vs protokole inaczej sędzia napisał, niż on 
mówił, na co przewodniczący robi uwagę, że 
odmienność zeznań dzisiejszych oskarżonego tłu
maczy się tem, że owi gospodarze nie potwier
dzili jego podań, więc dziś stara się on z nimi 
zgodzić.

N a przi dłozeuie, że rozsiewał fałszywe wieści 
o powodach błogosławionego stanu Franciszki, 
jako też że sympatyzował z innemi mężatkami, 
jak n. p. z Teleszową, obżałowany zaprzecza 
wręcz, posądzając Teleszową o złość na niego, 
ponieważ nie chciał kupować od niej zboża, k tó re  
wynosiła ukradkiem od męża.

P r z e w. Dlaczegóż w śledztwie nie wspomi
naliście nic o tem, lecz tylko, ie  was Teleszową 
sama napastowała... pod laskiem O s k a r ż .  Nie 
mówiłem wtedy nic, bo mnie prosiła o milczenie 
przed mężem. Chybiłam żem nie powiedział, 
byłem zresztą zturbowany, a dziś muszę wydać 
wtedy mi nawet nie przychodziło wszystko do 
głowy. P r z e w. Pocóżeście się udawali do Sa
lomei Szopowej, gdy po wsi poszła wieść, iż 
Franka tylko między wami mogła zginąć. O s k. 
Wójt to sam rozgadywał, więc poszedłem do 
jego córki i prosiłem, aby się wywiedziała, na

jakiej zasadzie on mnie obgaduje, i zkąd wie
dzenie takie o mnie.

P r z e  w. Z z«zuań Salomei Szopowej będzie
cie słyszeć, ż.-ś własną żonę nawet obwiniał 
o nieszczęśćit iż taka pogłoska była, i żeście 
prosili Salomei o wstawienie się do wójta. 
Osk.  O wstawienie się nie prosiłem, ale tylko
0 wywiedz,mit się, dlaczego lak głoszą, a na 
żonę narzekałem, ponieważ miała zwyczaj naj 
mować ludzi nie za pieniądze, ale za wikt,
1 wskutek tego Franka nęciła się do naszego 
domu.

Względem kupna gruntu od Stochlinskiego 
potwierdza oskarżony zeznanie tegoż tylko czę
ściowo, albowiem drugi kawałek gruntu kupił 
od niego w styczniu r. 1881. i na dowód składa 
oryginalny kontrakt, przed notaryuszem w Slrzy- 
żuwie sporządzony. Z aktu tego dowiaduje się 
trybunał, że Stochliński wziął wówczas od Rit 
te;a nie 90 złr., jak twierdzi, ale tylko 68 złr., 
z których naprzód wybrał był 39, tak że przy 
^odpisie kontraktu otrzymał gotówki tylko 25 złr. 
Yi tym szczególe więc okazuje się kłamliwość 
zeznań Marcelego Stochlińskiego pod względem 
wysokości sumy jaką rozporządzał, i którą przy
tacza teraz dla zamaskowania tych kwot, jakiemi 
szastał po fakcie mordu. •

Wyporządzenib piwnicy, wystruganie jej i ubi
janie do gładkości tłumaczy oskarżony, że stało 
się to przed wykryciem trupa, jak zwykle na 
wiosnę, gdy wyjadano kartode, i nałaziła woda 
do piwni y, którą trzeba było spuszczać. Zaprze
cza, by nie pozwalano komu chodzić w zimie do 
tej piwnicy. Ghodził tam każdy, kto miał do tego 
prawo. Zaprzecza również całemu pierwotnemu 
opowiadaniu Stochlińskiego o dokonanym mordzie. 
Wszystko jest nieprawdą. Siekiery swoje poznaje. 
W aledztwie zarzucał znajomość siekiery mniej
szej. Tłumaczy to więc okolicznością^ * ie o tej 
siekierze, pochodzącej z zastawu, nie wiedział, 
czy jest w domu. Chowano ją bowiem w sieni 
za szafą, aby się dzieci nie pokaleczyły. Przeczy 
także, by na tej siekierce mogły być kiedy ślady 
krwi ludzkiej lub szczątki włosów. Jeżeli była 
zakrwawioną, to może Felber używał ją do rąba
nia cielęciny. Noże dopiero jutro będą oskarżo
nym okazane. Zapytany o stosunki ze Stochliń- 
skim odpowiada R itte r: Dawniej bywał częściej 
u mnie, i grywał u mnie w karty, ale gdym od 
niego pole kupił, miałem już rzadziej z nim sto
sunki i nie chciałem go znać, bo żona jego cią
głe mi kłopoty robiła. W ostatnich więc czasach 
mało do mnie chodził. (D, c. n.)

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne Tow. rolniczego krak.

(Dalszy ciąg.)
Zdając wczoraj sprawę z przedpołudniewego po

siedzenia i żywej dyskusyi nad projektem reorgani
zacji, donieśliśmy, że §§ 1 do 5 włącznie projektu 
statutu uchwalone zostały przez zgromadzenie bez 
zmian, uchwała nad § 6 odroczona, § 7 zaś przyję
ty według wniosku większości komisyi statutowej 
z małą stylistyczną poprawką p. F. Zaleskiego. Po
czątkowe te §§ projektu znajdą czytelnicy w NN. 7 
i 9 Nowej Reformy, w których podaliśmy 17 pierw
szych §t) nowego statutu.

Co do § 7 żarliwa dyskusya, która tym razem na
wet członków komitetu na dwa przeciwne podzieliła 
obozy, toczyła się głównie nad kwestyą , czy chcąc 
być członkiem Towarzystwa Rolniczego, potrzeba ku- 
niecznie być członkiem którego z Towarzystw okrę
gowych, toż Towarzystwo składających, lub czy prze
ciwnie komitet centralny ma zachować prawo miano
wania: członków, którzy do żadnego z Towarzystw 
okręgowych nie należą. Za tem ostatniem zdaniem 
była mniejszość komisyi statutowej, w imieniu któ
rej przemawiał sam prezes Towarzystwa. Zdanie to 
upadło. Wytoczono przeeiw niemu cały arsen-ł argu
mentów możliwych i niemożliwych, między któremi 
działem najcięższego kalibru było wskazanie rzeko
mego niebezpieczeństwa, aby komitet zamianowanymi 
przez siebie w wielkiej liczbie członkami nie chciał 
majoryzowaó na walnych zebraniach delegatów towa
rzystw^ okręgowych. Nie poskut owała uwaga, że § 
28 projektu uniemożliwia majoryzowanie takie, dopu
szczając do głosowania prócz członków komitetn — 
tylko samych delegatów towarzystw okręgowych. Od
rzucono po świetnych z oba stron przemówieniach 
projekt mniejszości. Utrzymał się projekt większości 
-a le .. .  To „ale“ ma decydujące znaczenie P Fal- 
kenhagen Zaleski wniósł, aby alineę pierwszą tegoż, 
która orzekała w formie p r z e c z ą c e j ,  i e nikt 
nie może być członkiem czynnym Towarzystwa Roi- 
niczego, kto nie jest członkiem jednego z towarzystw

okręgowych11 zastąpić siylizacyą w formie t w i e r 
dz ą c e j .  iż „każdy członek jednego z towarzystw 
okręgowy!-]) jest czynnym członkiem Tow. Rolnicze
go.11 Tę pnprawkę przyjął imieniem większości spra- 
wozdawi a p [Cieszkowski i w tej s t y l i  z a c y i  u- 
chwalono wniosek w i ę k s z o ś c i ,  przez co stał od 
się rówiuiluzmiącym z pierwszą alineą wniosku 
m n i e j s z o ś c i ,  przeciw któremu uderzano. Odrzu
cono tylko alineę drugą, orzekającą, iż „członków 
< zynnv' li. nienależących do żaduego tow. okręgowe
go mimiuji' komitet centralny." Natomiast przyjęto 
dalsze nstepy tego § wedle wniosku większości — 
w moc których komitet mianować może „członków 
korespondentów11, mających wedle § 28go te same 
prawa, któreby mieli „członkowie czynni", nienale- 
żący do towarzystw okręgowych. Praktycznej więc 
różnicy tych dwóch wniosków dopatrzeć się trudno, 
a taką tej różnicy przypisywać doniosłość, jaką jej 
przypisywano chyba w wielkiej żarliwości dyskusyi 
było rzeczą możliwą.

Na popołndniowem posiedzeniu zebrała się zna
cznie mniejsza liczba członków, bo tylko 33.

Uchwalono bez dyskusyi następnych kilka §§ aż 
do § 13, przy którym zażądał p. Starowiejski opu
szczenia postanowienia, że „Prezes głosuje". Wnio
skodawca chciał, aby prezes tylko w razie równości 
głosów dyrymował. Poparli to żądanie pp. Seeling, 
Skarżewski i Lisowski. Po wyjaśnieniu, danem przez 
wiceprezesa Pawlikowskiego, uchwalono wedle proje
ktu komisyi.

D alsze §§ uchwalono bez zmiany aż do § 18.
Zgromadzenie rękodzielników i przemysłowców 

W Krakowie, w niedzielę zebrało się w sali radnej 
około 150 rękodzielników i przemysłowców celem 
wysłuchania sprawozdania delegatów wysłanych na 
wiec przemysłowy wiedeński. Przewodniczącym wy
brane p. radcę Tomasza Chęcińskiego , sekretarzem 
p. Bruśniekiego, dyrektora Tow. zalicz, przemysłow
ców. Delegat p. Kornecki zdał sprawę z owego 
wiecn, przyczem nadmienił, iż usilnym staraniom de
legatów, zwłaszcza też cechmistrzowi kotlarzy wie 
duńskich, p. Loebliehowi, rękodzielnicy zawdzięczają, 
iż nowa ustawa odpowiada istotnym interesom ręko
dzielników i przemysłowców. Przyjęcie tej ustawy jest 
już zapewnione, przyczem mówca podniósł zasługi 
posła Mieroszowskiego, który depntacyi galicyjskiej 
na wiec wiedeński wszędzie był pomocny. Następnie 
p. Kornecki wykazał konieczną potrzebę utworzenia 
Izb rękodzielniezo-przemysłowych i w porozumieniu 
z rękcdzielnikami i przemysłowcami lwowskimi uczy
nił wniosek: „Zgromadzenie ogólne rękodzielników
i przemysłowców Krakowskich uchwala wnieść pety- 
cyę do Rady państwa* w celu rozdziału Izb handlo- 
wo-przemysłowych i utworzenia samoistnych Izb rę- 
kodzielniczo-przemysłowych, opartych na wyborach 
osobistych.11 Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. Do 
wykonania tego wniosku wybrano komitet, w którego 
skład weszli pp. Bruśnicki. Chęciński, Głowacki, 
Stan. Armółowicz, Stan. Rehman, Hercok, And. Za
rzycki, Matusiński. Powiednicki, Kutrzeba, Chmurski 
i Kornecki. Świetną mowę p. Korneckiego przyjęto 
rzęsistemi oklaskami, oraz podziękowano dotychcza
sowemu komitetowi, który własnym kosztem jeździł 
po dwakroć do Lwowa i Wiednia. Wreszcie zgro
madzenie uchwaliło podziękować pp. pusłom Loebli- 
chowl i Mieroszowskiemu, tudzież p. Żakowi ze Lwo
wa za skuteczne popieranie sprawy.

Wiedeń, 12 grudnia. Klub Ooroniniego i wczo
raj także z braku dostatecznej liczby członków 
nie mógł się ukonstytuować. Przyjście do skutku 
ego klubu w taki sposób, aby mógł samodziel
nie wystąpić, coraz bardziej staje się wątpliwym.

Petersburg, 12 grudnia. Pogłoska o powrocie 
c; ra do Gatczyna zostaje w związku z kilkoma 
wa/.ń mii aresztowaniami, dokonanemi w nocy, 
poprzedzającej uroczystość św. Jerzego.

Gałacz, 12 grudina. Parowiec rosyjsko-bulga#- 
ski „Gyury" pełniący regularną służbę między 
Odesą a Sistową — zatonął. Kilku podróżnych 
utonęło. Osada okrętu ocalona.

(Tel°gr. biura korespondencyjnego,. 
Buda-Peszt 12 grudnia. Dziś przy obradach 

nad budżetem poczt i kobi państwowych odrzu
ciła Izba 131 głosami przeciw 96 wniosek Paz- 
mandy’ego, aby język węgierski był wyłącznym 
językiem służbowym na pocztach i kolejach pań
stwowych. Podczas obrad nad budżetem mini
sterstwa handlu występuje dep. opat Goendoeis 
z żądaniem rewizyi ustawy przemysłowej i za 
wprowadzeniem świadectwa uzdolnienia jako wa
runku rozpoczęcia p-zemysłu. Min.sier handlu 
ma jutro na to odpowiedzieć.

Berlin, 12 grudnia. Według doniesienia dzien
nika Post przedłożono Radzie związkowe, wnio
sek rządu pruskiego, aby podnieść cło od drze
wa surowego z 10 na 30 fenigów, od drzewa 
obrobionego z 25 nr 5U fen. od każdego cetnara 
metrycznego.

Berlin, 12 grudnia. Przy pierwszem czytaniu 
etatu ne dwa lata, t. j. na rok "883/4 i 1884/5 
odrzucił parlament niemiecki 224 głosami prze
ciw 43 wniosek, aby także pewne części etatu 
na r. 1884/5 do komisyi budżetowej odesłać; 
Izba odrzuciła równie wniosek, aby tęż komisyę 
budżetową wezwać do złożenia sprawozdania, czy 
przeciw dwuletniemu etatowi podniesione tech
niczne wątpliwości, przy rzeczywistem badaniu 
etatu okażą się usprawiedliwione. Izba przyjęła 
zaś wniosek, aby tylko pewne części etatu na 
rok 1883/4 odesłać do komisyi budżetowej pod 
obrady.

Paryż, 12 grudnia. Izba obradowała nad bud
żetem wydatków nadzwyczajnych. Minister skar
bu przedstawił położenie finansowe, jako wpra
wdzie nieświetne, lecz także i nie groźne wcale; 
zapewniał', że niedobór nie wyniesie miliona na
leży zatem czekać wyniku dochodów, nim będzie 
można przystąpić do nowych wydatków. Rząd 
sprzeciwia się zat°m wszystkim nowym wydatkom, 
o ile one nie są usprawiedliwione nadzwyczajną 
koniecznością. Minister położył wreszcie nacisk 
na tę okoliczność, że prowadzenie publicznych 
budowli potrzeba będzie na kilka lat rozłożyć.

Paryż, 12 grudnia. Gambetta opuścił dzisiaj 
łóżko.

Telegramy „Nowej Reformy!,
(Prywatne)

Lwów, 12 grudnia. Komisyi wybranej przez 
Koło polityczne do ułożenia programu wybor
czego Rady miejskiej, przedłożył Dobrzański re
ferat, który po wyczerpującej dyskusyi grzyjęty 
jednomyślnie.

Obecny na posiedzeniu marszałek brał czynny 
udział w obradach, wzywając do energicznego 
zajęcia się wyborami reprezentacyj stolicy. Leży 
to w interesie nie tylko miasta, ale kraju. Wro- 
tnowski był obecny jako gość.

Rzeszów, 12 grudnia Na dzisiejszej rozprawie 
sądowej okazywano corpora delicti. Okazanych no- 
żów Ritterowie n i e  u z n a ł :  za swoje. Stochliń
ski nieśmiałe się dotyka nożow i szmatki z krwią. 
Przesłuchano 10 świadków bez nowych rezulta
tów. Tak prokuratorya jak obrona zaproponowała 
nowych świadków.

Wiedeń, 12 grudnia. W Radzie państwa prze
mawiał wczoraj Exner za wyjęciem przemysłu do
mowego z pod przepisu wykazywania się świa
dectwom uzdolnienia, polecając gorąco tę sprawę 
Kołu polskiemu, przyczem bardzo pochlebnie się 
wyraził o galicyjskim przemyśle domowym. I  tak 
juz grożąca mu ruina byłaby nieuniknioną po 
przyjęciu noweli przemysłowej,1

K u rsa telegraficzne .
l D z iiie j iM Z dni* p o 

W K ć c ń  d. 12 grudnia 18u2 g: ł  m 80 p rze d n ie g o

Renta papierowa austr..................... 76-60 76.56
„ srebru* „ . . . . 77-39 77-20
„ złotif . . . . . 94-90 94-76

6°/0 Węg „ 118-75 118 70
Losy z r. 1860 . . .  • . . . 130-— 130 —
Akoye Banku Austro-węgłerskiego. 826-— 8 2 5 --

kredytowe . . . . . . 28860 289-70
Londyn ................................................ 119-— 119 —
D u k a t ........................... , . . . 6-64 5-64
N apoleondor...................................... 9-46 9‘46
L o m b a r d y ...................................... 197-50 136 —
Losy z r. 1864 ................................. 168-5Q 168-69
Akcye Karola Ludwika . . . . 300-50 303 60

„ Lwowsko-Uzerniow. . . . 166-75 166 50
„ Węg.-półn.-wBonodnie . . 108 50 158-50

Anglo Bamfu , . . . . 
5% Obligacye Indemr. gal . . .

11870 120- -
97-80 97-80

f  osy premiowe węg.......................... 116-50 117*—
Akoye Koezyko Bogum................... J43-— 143*50

„ Północno zachodnie . • . 198-50 199 —
6 % Listy hi >oteozne...................... 101-25 101-25
M a r k a ................................................. 58-40 58-40
kuble p a p ie r o w e ........................... 116-62 116-62
4•/, Renta złotu węg......................... 8b-60 86-60
5°/0 Austr. Renta pap. l o w ł  . 91-40 91-40
Akcye Siedmiogrodzkie . . . 15875

*
159-75

Berlin d. 12 grudnia 1882.

Wiedeń . . . .  . . . . 170-85 1 7 1 -
B a n k n o ty ........................................... 17116 17135
Warszawa ................................ 198-85 19910
Ruble ...................... 199‘60 199-55
5°/0 Listy z a s t .  król. polsk. . . 60-90 60-90
4°|0 „ likwidacyjne . . . . 54-20 

1 2 9 --
54-20

Akcye Karola Ludwika . . . . 130 >2
k r e d y to w e ...........................

Uspobobienie g ie łd y  złe.
|| 4 9 2 -- 4 9 5 .-

Odpowiedzialny R ed ak to r; 
D r .  l a d e v , s %  B u t o w s k i .

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kursa

6'/.
&
4 
6
5
5
6 
6
&*/»
6
6
7
5
4

5*/.
4
6
5
5
6

4‘/.

i*
5

rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolieza.

Kraków, duła 1912.
Ruble papierowe rus..................................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap........................   100 Siai
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Dukat nowy w t ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................
Pożyczka krajowa galion. . . . .  za złr. 10O 
Obligacye * » 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem..............................................

„ „ Banku Hipoteozn. •
.  „ „ „ * Premią 10<V. . . .
„ „ „ „ zwrotne za 40 lat .
„ dłużne g z*kł. włośoiańsk..........................
” n n „  .
„ zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
„ » » » „ „ 36 „ .
n ” r.” " » ’’dłużne g, Z. Kr. „ 20 „

i ity zastawne Król. Pol......................... za rubli 100
„ likwidacyjne  .........................................   100

dnia 11/12.
s. na zł. 200
za złr. 100

100
100
100
100
100

Akoye Banku hipotecznego gal.
*aat. Tow. kred. ziem. . . .

" ** » Tł ” 1* 1
n  *  B ftu k u  h ip o tec zn eg o  • i
» * „ z 10% premią ,
n u „ Zw ro tn e  zji 40  la t

0 b i i ^ y . % Ł w,^ iań- ; ; : :

dnia 11(1®*
UBUQI n iU G U  PAŃSTWA.

Renta *us*r. papi*row za ^  100
„ „ srebrna . 1 1 ’ „ „ 100

• 1 1 '  100 
:  - pap. n o w a . ; ; ;  ;  i 00

pteeg żądają
4
5
5

5

116 25 117 -
58 20 58 50
99 50 — _

5 60 5 70 6
9 44 9 60 4

97 75 99 -
5
5

98 - 98 50
90 50 91 -

101 - 101 50 4
100 2o 101 -
97 25 98 25

1 
1

1 
1

1 
1 

1 
1 5 *

5

100 50 101 50 5
5

98 50 99 50
86 25 87  - 5

5

302 - 305 - 3
98 — 98 50 0
90 50 91 —

101 — 101 75
100 25 101 -

97  25 98 25 4 ‘/,
--  -- —. __ 3
97  85 98 75 6

5
5
5
7

76 55 76 70 6
77 20 77 35 5Vi
9 4  75 94  90 4
91 40 91 55 5 1

Loby z roku 1854 na 250 złr . . za
„ 1860 H S O O ...............  „
„ 1860 „ 100 „ .

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Renten-Sohein na 42 lirów 
Listy zastawne Domenów austryjaekioh 

po 120 złr. =- 300 franków za

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ę g ie r s k a ..............za

„ srebrns   „
«. PaP....................................................... -

Obhg. węg. Ostbahn z r. 1876 w zlocie „
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „

.< „ „ po 50 złr. ,,
Losy Cisauskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZAUYJNK
Obligacje indem. Bukowmskie . . za 
Obligacje indemizac. Galieyj. . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
„ ,, W ęgierskie. . . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 1870 za 

u n » r 1878 . ,,
„ Wiedeń komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.
Listy Boden Credit allg. oest. złote za

n n n i? ł
„ Banku hipoteez. gal.

z premią „
»

10 % preiu. „

zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. 
« „ „ n „ 20-letn.
„ „ „ „ „ 36-letn.
» i, „ „ „ 36-letn.
„ gal. tow. kred. siem. . .

płacą żądają

złr. 100 117 80 118 30 6
100 129 75 130 25 6

yy 100 135 75 136 25 5
n 100 168 75 169 50 5

100 168 - 149 - 4 ’/
sztnkę 1 40  - 42 - 4

SZtUk

J.

1 145 - 146 —

5
5

złi. 100 118 70 118 90 4 1/
ły 100 86 60 85 75 5

100 84 60 84  75 5
»i 100 — — — — K
ly 100 116 90 117 50 5
n 100 116 50 117 - 5
n 100 108 70 109 - 3

5
5

złr. 100 98 - 100 -
n 100 97 50 98 25
» 100 98 50 9 9  -
u 100 j9& 50 99  - —

sztukę 1 115 25 115 50 —
1 102 25 102 75 —

n 1 — — — — —
1 32 75 33 25 —

H 1 25 - 25 25
—

z ł r .
1

1 0 0 1l l b  76 119 25 —

lOu 99  75 100 -
i) 100 101 40 1 0 ł 80 ŁU
n 100 10x - LU? 60 *  i

4
100 97  75 98 -

w 100 101 50 102 50
n 100 105 50 106 50

”
100 101/ 50 101 70
100 —i — — —

» 100 8 3  76 90 - 5
n 1 0 0 9p 2' 9 8  - 6

Listy zast. rustykalne. . .  . . za złr.
„ „ 15-Ietnie . . „ „

20-letnie . . „ „
„ Banku austr.-węg. . . .  „ „

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI,

Albrechta ......................
Ferdynanda półnoon. . 
Kar. Lud. Em i  r. 1881. 
Koszye.-Bogumińskiój . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ a r .  1872
Rudolfa .
Siedmingrodzkiój . . 
Lombardy (Siidb*hu) . 
Przemysko jnpk I. Em. 
Nordosty . . .

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 3uG złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

L O S Y .
Kredyt, dla haud. i przem. na 180 złr.
IL a ry ................................na 40 złr. m. k.
Tow-rz. żeglugi Dunaju 
Insbruck
Keglewich . . . .
Krakowskie 
Lublańskie . . . .
Ofner (miasta Budy)

. . . .  na 
L. Czerwonego Krzyża na 
R udolfa. .
Salm . . .
Saleburgskie 
St. Genoie .
Stanisławowskie 
Tryestyń*kie

na 
na 
na

sztukę

zl sztukę

Wald stein 
Windisohgrai i

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 z łr m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m k. 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k. 
50 złr. w. a. 
20 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

za sztukę

AKCYE BANKOWE.
A nglobank..................................................... na 120 złr.
BwKYSrem W iener.......................................na 100 złr.

plac. żądają ii
100 (5 101 50 5

— — —- -- 593 25 93 75 5
------- --  -- 5
99 90 100 70 5
93 20 93 .0 5

5
5

93 80 94 -
104 75 105 25 bez %

r99 25 99 70
96 20 96 50 0

5
C92 70 13 10

------- 94 - D
5
k99 — 99 30

90 70 91 - łr
133 75 134 25 O

bez % 
bez %

5
5
5

93 50 93 75
90 40 90 70

174 26 176 - 5
37 75 38 5G 5

108 - 108 50 5
22 - 22 59
19 - — —
_ _ 20 50
23 50 24 -
— — 39 25
34 75 35 25
12 50 13 -
18 75 19 25
51 50 52 50
23 — 24 -

1 46 50 47 -
1 24 26 25 —
127 — 127 50
63 -  
26 75

64 -  
27 50

6 */.

37 — 38 - 4

5
120 — 120 25
108 50 709 - -

Bodencredit allgem. aust.............................na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i pr- im. . . na 160 złr
Kreditbank węg. allg................................... na 200 złr,
Hipoteczne galic.................................. na 2uU złi
lodenoredil „  na 200 złr
L a n d e r b a n k ................................................na 100 złr
* ustro-wegierrk .  na 600 złr
Unionbank ................................................uf. 100

AKCYE KOLEJOWE.
na 200 
na 200 
u. 1050 
na 200 
ns 210 
ns 200 
ua 200

złr.

złi,

na 200 
na 200 
na 200 
na 200 
na 20(1 
na- 200

złr.

Albrechta .....................................
Alfóld F iu m e ................................
Ferdynanda Notdbahn . - .
Franciszka J ó z t f a ......................
Karola L u d w ik a ...........................
Koszycko-Bognmińsk.....................
Lwowsko-Czemiow. Jassy . . . .  
Morawsko-szlązkie centr. . . .
PrŁg Imx«r . .
R udo lfa ......................
Siedm iogrodzkie...........................
Staatseiboubi un państwowa 
Lombardy (Siidbahn)
Ungar. Ga.. I. Przemyśl. j .u p s  
N o r d o s t y ......................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e ................................za sztnkę
20-to F r a n k ó w k i ...................................... „
20-to M a r k ó w k a .........................................  n
Pół-Imperyały ios. pełno ważne , .
funty szterlihg, .................
Tureckie liry z ł o t e ......................
Banknoty w ło s k ie ...................................... ” ”
Ruble papierowe

Warszawa, dala II )A
Listy zast. nowe r . 1 & 6 9 ......................................

Kupony ...........................
Listy l ik w id a c y jn e .....................................za rs. 10®

Kupony .
» n miasta Warszawy la  Em.
" » n „ n a  „
" >’ „ n M* n

228 -  
289 70 
280 75

825 -  
114 50

166 50 
2 6 8 7 -  
194 50 
303 50 
143 25 
166 — 
21 50 
50 -  

168 50 
158 50 
846 25 
138 — 
57 -  

158 5i?

5
9 40 

11 70 
9 74 

11 9<> 
10 77 
48 70 

116 25

280 -  
281 25

827 -  
114 75

40

50

167 50 
2 6 9 0 -  
195 -  
304 — 
143 75 
167 -
22 -  
60 50 

164 -  
ió9  25 
346 75 
188 50 
15° -  
159 —

5 66 
9 47 

U  72 
g  7( 

11 9S 
10 80 
46 80 

116 7b

99 -  

£7 -

92 80 
91 

-  V*



4 Nr. 12 N O W A  R E F O R M A . Kraków 18 G rndnia 1882.

ftn ł Me ■>' X  a łi

M in  i  lasy
w gatunku drzew:

oati, łlosr. f f l  i jawory
w średnicy od 24—32 cali.

Interesanci raczą nadesłać do
kładne adresy z oznaczeniem ilo
ści drzew, po jakiej cenie i odle
głości od kolei, bez pośrednictwa

£
f f
f

ORYGINALNE SINGERA MASZYNY DO SZYCIA

każdego stanu mogą uzyskać zna
czny uboczny zarobek, jeżeli zająć 
się zechcą sprzedażą bardzo łubia
nych artykułów konsumcyi (to

wary jadalne).
Oferty franci Z dołączeniem marki 

“ pocztowej przysyłać należy pod 
adresem :

H. PLESCH, Buda-Peszt.
588

T U T K I
tlo papierosów

z bibułki francuskiej Persa n, Hu- 
bion i Wais, jako też w książecz
kach rożnej szerokości po cenie 
fabrycznej, tudzież maszynki 
do robienia papierosów we 

wszystkich grubościach poleca firma

F . A. U R I d A R
w Krakowie, linia A-B.

Oia on. kupców odstępuj* się n b a t.
Zamówienia uskutecznia się odwrotna 

pocztą. 698 17 20

Antoni Pauly
c. k. uprz. $  fabrykant

TOWARÓW
ŁÓŻKOWYCH

W l e d o A  V I I I .
Le r c  h e r  f a i d e r s t r a s s e  36 

poleca swoj doborowy skład wszel
kich gatunków towarów łóż
k ow ych , niemniej pierza do  
ló ie h , pncjpu, puchu  gę
siego i w lósia k oń skiego .

Illustrowane cenniki darmo 
i opłatnie.

392 15 30

Najpożyteczniejszy
msiją najlepszą i najtrwalszą konstrukcyę,

są najpospiesznicjszemi i najróżnorodniejszymi maszyn.

Zupełna gwarancya: 31-Ietnłe istnienie fabryki, V
Zeszłoroczny odbyt maszyn przeszło pół miliona,

Sprzedaż za tygodniowemi spłatam i 1 złr. w. a.

Ciągłe namiętne napady konkurencyi i stały wzrost w sprzedaży są najwymowniejszym dowodem dobroci oryg. Singera maszyn.

The Singer Manufacturing Co. Neu York, Kraków ulica Florjafiska 34,
Tarnów: Hotel Krakowski. 1042

o = o = o = o =

Bardzo ważne przy nadchodzących świętach!

DROŻDŻE PRASOWANE
z najpierw szej i najlepszej fa b ry k i w A u stry i, p p . H au- .  
tnera i syna w W ied n iu , przychodzą codzień świeże dO 
K rakow a, w yłącznie do handlu J A N A  N A G Ł A  przy  R y n k o  .

głów nym . |
W  tym że h an d lu  m ożna dostać także praw dziw e tureckie £  
śliw k i i pow idła. Zam iejscow e zam ów ienia u s k u te e z n .ją

się spiesznie. 1040

W Salonie Mód Paryskich, ulica Wtślna Nr. 9.
od 12 Grudnia 1882 r.

wystawa robót M ecycb  i przediutflw stosownyco n  p o M a
V  N A  G W I A Z D K Ę .

1038 2 5 KLEMENTYNA CHOJECKA.

DOROCZNA WYSPRZEDAŻ

Z m ia n a  L o k a lu .
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F .  N Z U K I E W I C Z A
w K rakow ie , R y n ek  A -B . 1005 5 10

i przesyła w 5-kilogramowyeh paczkach bez opłaty do wszystkich miejsc
r O C Z l3  w Niemczech, Austro-Węgrzech i Szwajcaryi za poprze-
* dniem przosłaidem  z a l i c z k i ,  a  r e s z t y  za  p o b r a n i e m  p o e z t o w e m

II. Piesek, Buda-Peszt
Eksporter węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych).

Handel Kolonialny Jana Janigi
d a w n ie j  J .  N . W a lte r a

przeniesiony został z dniem 14 Października z Krzysztoforów do 
domu własnego pod L. 41, Rynek gł. linia A-B. róg ul. Ś. Jana.

Polecając się Szanownej Publiczności nadal łaskawym względom i za
ufaniu co do najumiarkowańszych cen jakoteż co do jakości doborowego 

towaru, ręczę kilkunastoletniern istnieniem handlu mego.

1026 3 4 Z poważaniem Jan  Janiga,

» * # * & # » # » # # » » » » » • # # » # » # • » # » » »

O n lom i węgierskie, wybornej zdrowej ja- 
S. d lallll kości, stosownie do pory roku i 

gatunku od 1 złi. 65 ct. do 2 złr. 65 c. za kilo.

Kiełbasy Debreczyńskiep _r k r A* flna i
wybornego smaku. Rozsyła się od Listo- ld |J I  JfACł I U L a l i  a  ivyborn
pada do Marea. Kiio 1 zi. 50 cnt.

Kiełbasy Szegedyńskie
na cały świat, wędzone. Sztuka 12 ct.

Ser Liptawski Alpejski
nadzwyczaj delikatny, w paczkach od 1 do 
5 kilo. Za kilo 80 cnt.

Słonina stołowa rfiwiJE,'
paprykowana lub bez papryki. Kilo 1 z. 25 c.

prawdziwa 
i najlepsza 

w paczkach po pół kilo: 1 złr. 50 ct.

Papryka różana
w paczkach 1-kilogramowych po 2 zł. 50 e.

Tarbonyaoryginalna wę_?ier.si(a1 e g u m i n a. Kilo 1 złr.
591 8 20

l / o i o - v L o  l # n n k o i * o l # a  zawierająca sposoby przyrządzania gulaszu, kurczęcia 
IV o lC ^ £ lu l KUŁ M d l O l i d  z papryką, ryb z papryką, węgierskiej kapusty, i wielu 

ca l świat sławnych potraw narodowych, darmo dołącza się do każdej przesyłki.

Zmiana lokalu.
N in ie j s z e m  m a m  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  S z a n o w n ą

Publiczność że mój

iaJlJniiiwftjtlisriijtl
i różnych kosztowności

znAfdiijąr-y się od 24 lat przy ulicy Grodzkiej, prze
niesiony został w Rynek Główny, róg ulicy Brackiej

Ńr. 20 (pałac J. 0 . ks. Jabłonowskiej).
Skład ten zaopatrzony tatze w WYROBY 

Z CHIŃSKIEGO SREBRA w najlepszym gatunku.
Za łaskawe dotychczasowe względy dziękując, polecam się 
nadal Szanownej- Publiczności z szacunkiem

»ŻVacław Grłowacki
jubiler. 1012 5 6
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Melbourne 1881 — I Cena — Srebrny medal.

P o z y t y w k i
4 —200 sztuk grających, naśladowa
niem gry, mandoliny, trąbki, dzwon
ków kastaniettów, głosów niebiańskich, 

gry harfowej i t. p.

Tabakierki grające
2 —16 sztuk grających; dalej neoese-; 
rów, podstawki pod cygara, dontki 
szwajcarskie. albumy na fotografie, 
teki z przyrządami do pisania, pudeł
ka na rękawiczki, schowki na listy, 
wazy na kwiaty, papierośnice, taba
kierki, stoliki do pisania, flakoniki, 
szklanki do piwa, pularesy, stołki itd. 
Wszystko z muzyką. Towary najno

wsze i najznakomitsze poleca:
J. H. Heller, Berno (Szwajcarya).

Tylko bezpośrednio z fabryki 
zamawiane towary mogą być poręczo
ne; ilnstrowane cenniki posełam franco.

*BlU3JOIZp
-zoj op ajmojd ojjcf 8881 einjOj.wM 
08 °P ’JCl ®P®fiois;[ po Moodną azp 
-Sira fep5q ouu.fsezoi \y  000'05?

mozb.̂ o ąo-fzsforapcjfim qoi 
998 3 4

aretka i Sanie kryte
do .sprzedania u Lipińskiego, ulica 

bracka. 1019 3

P I W O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

i

71
O  CC o-  O

poleca Szanownej Publiczności

Skład Piwa Krajowcu 1 S u r m o  

J. RlPPKSi
w K-akowie, ulica Sławkowska.

(.1032-3 -10)__________

P.T.WtticistaGorzi
poleca się do poprawy wwlatków, rozpo
częcia ruchu, jako też udzielania pise

mnych inform.i.yj
E . K IS IE L IŃ S K I

chemik i praktykowany gorzclnik
Bystrowice , poczta  P ru c h n ik .

733 4 4

z powodu zwinięcia fabryki
Tylko za 8 zlr. 50 cnt.

5 8  kztuk

GARNITUR ZE SREBRA BRITANIA
z fabrycznym patentowym stemplem.

Słuchajcie, patrzcie i podziwiajcie!
Prawdziwie angielski, nie do zniszczenia patentowy serwis obiadowy i dese
rowy z prawdziwego, ciężkiego, masywnego srebra Britania które pr a wi e  się 
równa czystemu srebru i za którego białość nawet po 25 letnim użyciu na 
życzenie pisemną daję gwarancyę. Garnitur taki kosztował dawniej 30 złr. 

a teraz sprzedaję po za '/i realnej wartości.
Cały Garnitur sbłada się z ustępujących sztuk:
Miv  złr. 2-25 6 sztuk najdelikatn. miseczek złr I —

„ wybór noży dąs. i dla dzieci 2— 
oieżk. widelców deserów. „ I — 

„ najdelikatn. p >dstawek „ I — 
wyborni1 sztuóoo do krajania ,. 1*60

6 sztuk wybór. Mży 
6 oiężk. widelców
6 aaeyw. ł/żek
12 łyżeczek do kawy
I rteyw  bohla de zupy
I *t*iła do mleka

1*20 
, 120 

1-40 
, 110 
— GO

Wszystkie 58 sztuk, które są powyższym stemplem fabrzycznym oznaczone
kosztują ____

ty lk o  8  z lr . 5 0  cn t.
Te przedmioty rozsyłamy także częściowo według powyższych cen. wszakże 
kto razem wszystkie 58 sztuk zamawia, otrzyma zamias, za 14 złr. 35 cnt. 

wszystko razem za 8 z łr  50 cnt.
PROSZEK CZYSZCZĄCY srebro Britannia w wielkich paczkach po 15 ct.

Wszystkie przez inne firmy anonsowane garnitury ze srebra Britania nie 
P W f K f r n i r ^  *4 * prawdziwego srebra Britania, i w najkrótszym czasie czernieją albo 
r ia U D U U fe ł l i  żołkn ■ Dostarczam P. T. Publiczności takie garnitury o 2 złr. niżej ceny 
“ przez innych głoszonej.
Zamówienia będą wykonywane tylko za przesłaniem ceny albo za zaliczką pocztową, i należy

je adresować do:

L. NELKEN’8 Britannia - Silber - Fabriks - Hauptdepot
Hien I., Maria Theresienstrasse Nr. 32.

N. U. W razie, gdyby garnitur nie przypadł do upodobania, pieniądze zwracam bez trudności, 
co dowodzi izetfinosci naszego przedsiębiorstwa. 1037 1 7

HT K r a k o w ie  n a b y ć  m ożna ty c li losów :
W Kasie Oszczędności, w Galie. Banku dla Handlu i ^zemysłu, 
w Galie. Zakładzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. Alberta

Mendelsburga.

Ciągnienie 5 Stycznia

TOMSKA LOTESYA STAWOWA.
I .  G ł ó w n a  W y g r a n a  L e e  5 0 . 0 0 0  f l .

2. Główna Wygrana IZ  20.000 fl. j
3. Główna Wygrana zsz 10.000 fi

Dalej
1 ii 10.000 fl. — 4 ii 5.000 fl. — 5 a 3.000 fl. — 15 a 1.000 fl. — 30 a 500 fl 
50 ii 300 fl. — 50 if 200 II — 100 a 100 fl- — 200 a 50 fl. — 542 a 25 fl.

1026 razem 7 9

1000 Wygranych w sumie 213.550 złr.
b z c z e g ó l o w c  w y k a z y  h j i ę r » i iy c h  s ą  w e  w s z y s t k i c h  m i e j 

s c a c h  s p r z e d a ż y  lo s ó w  d o  p r z e j r z e n i a .

S C  C E N A  L O S U  5 0  C E I T Ó W . " W
Zamówienia z załączeniem 15 ct. na koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung) Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

IF  spraw*r rodsprzedaży losów zgłosić 
się należy natychm iast pod wyżej po

danym adresem.

1  J .  B A J E K  '

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, :±:!
^  poleca P. T. Publiczności elegancko i gustown.e wykonane wyroby z bur- 
^  sztynu, rugu. pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 3 9

jako to:
fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie,

P  badeńskie i z jaśminu, kule bilardowe, kręgle, szachy, arcaby, domina, 
laski, wielki wybór portmonetek, kije bilardowe i wszelkie przybory do ^

bilardów. 1006 c 12
%Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 

Tamże można pobierać naukę sztuki tokarskiej.

A. Krzysztofowicz w Czerniowcach
utrzymuje nu składzie w wielkim wyborze

O B I C I A  P O K O J O W I ]
i ł * "  z fab ryk  k rajow ych  i zagranicznych "•B

C E N Y  i :M I 4 K £ ió .V  VXi:.
Wzory i kosztorysy na żądanie wysełają się pocztą. 313 15

Z drukarni Związkowej w Krakowa. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Seyjewski.


